Należyiość pocztowa uisztzona ryczałtem. 


Drobne ogłoszenia 
za ałown 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
milim. jedna łama 
20 gr. — Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane“ je- 
dna łama zł 06) — 
Wiersz milm. po Kro- 
nice jedna lama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna lama zł.0*75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze- 
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
ikorespondencjepry- 
watne za jedno słowo 
15gr. — Zaskł:d ia- 
belsryczny. kombino- 
wany 50 proc. 


Kraków, Poniedziałek 6 lip.a 


KRAKOWSKI 


Rok VIII. — Nr. 153 


Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3:40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku. 


Potrzeba konsolidacji | 


Sytuacja międzynarodowa, otwierając Polsce 
wielkie możliwości, ale równocześnie stawiając ją 
wobec konieczności wielkich wysiłków, nakazuje 
jej dokonanie w szyjbszeme tempie wewnętrznej 
konsolidacji. 

Od dłuższego czasu jesteśmy świadkami pew- 
mej konsolidacji na terenie ściśle politycznem. W 
walkach stronnictw polskich nastąpiło uspokoje- 
nie. Życie parlamentu dostarcza obecnie mniej o- 
strych starć i wstrząśnień, niż poprzednio. Ale nie 
tylko ustąpiły z widowni powyższe objawy nega- 
tywine, lecz także wystąpiły na widownię pewne 
objawy pozytywne. Niewątpliwie zapatrywania 
poszczególnych stronnictw na konieczności pań- 
stwowe i zadania państwowej polityki dojrzały i 
ujednostajniły się: tak np. w dziedzinie polityki 
zagramicznej możemy obserwować jednolity front 
wszysukich obozów politycznych w Polsce. Także 
konieczność potężnej siły zbrojnej jest jednolicie 
rozumiana. Obok tycłe poważnych plusów są i 
znaczne braki w naszem życiu polityczno-parla- 
mentarnem. Uto przedewszystkiem brak tej zazna 
czającej się konsolidacji trwałych podstaw w lep- 
szem ustroju państwowym. Zdrowe zaś życie pań- 
stwowe mie może być oparte jedynie na pattjoty- 
zmie i wyrobieniu politycznem obywateli, lecz ró- 
wnież na silnych instytucjach, którweby w chwi- 
łach wielkich wysiików i wzmagań mogły stać się 
dostateczną podporą tamtych. 

Drugą dziedziną, w której znaczne postępy po- 
czymiliśmy, jest nasze życie skarbowe i gospodar- 
cze. Sanacja skarbu i waluty jest wielkim dorob- 
kiem, który jako taki winien być uznany i chro- 
niony pnzez wszystkich. gdyż jest on punktem 
wyjścia dla równowagi w życiu wewnętrznem na- 
szego państwa i podstawą zautamia do Polski za- 
granicy. Przeżywamy wielkie trudności gospodar- 
cze — to fakt, ale fakt ten nie może nam zasła- 
miać vezu na wielkie: postępy w vdbudowie war- 
sztatów pracy w przemyśle i rolnictwie, jakie od 
uzyskania niepodległości zostały poczynione. Przy 
pominamy to dlatego, że sukcesy osiągnięte są 
zawsze fundamentem optymizmu, pozwalającego 
nowe trudności z większą energią przezwyciężać. 
Nie będziemy bliżej się rozwodzić nad sposobami 
zwalczania obecnego kryzysu gospodarczego. ale 
podkreślimy masz stały punikt widzenia, któremu 
już tylekrotnie dowaliśmy wyraz: musimy zwięk- 
szyć produkcję i zwiększyć wydajność pracy. Mu- 
simy więcej pracować — oto droga do konsolida- 
cji w naszem życiu gospodanczem. 

Przechodzimy z kolei do dziedziny, gdzie konso 
lidacja jest najbardziej potrzebna, a to dla wzmo- 
cnienia siły mocarstwowej Polski. Mamy na my- 
śli konsolidację w naszych stosunkach wewnętrz- 
nych. Główną częścią tych stosunków są, jak wia- 
domo, problemy, dotyczące mniejszości narodo- 
wych w ogólności, a w szczególności mniejszości 
narodowych na ziemiach wschodnich. Otóż pod 
tym względem dadzą się zarejestrować duże plu- 
sy. Sanacja ziem wschodnich postępuje szybko na 
przód. Rezultaty bardzo dodatnie ujawnił plebis- 
cyi szkolny, niedawno dokonany w myśl znanych 
ustaw językowych, uchwalonych w roku zeszłym 
przez nasze ciała ustawodawicze. Plebiscyt ten, od- 
słonił prawdziwe oblicze ziem wschodnich, 

Jakie ono jest? Okazało się, że istotne wpływy 
posłów białoruskich i ukraińskich są bardzo małe. 
W województwach północno-wschodnich ludność 
rzekomo białoruska nigdzie nie odnosiła się wro- 
go wobec szkoły polskiej. Jest ciekawem, że w 
bardzo tylko nieznacznym procencie żądała ucze- 
nia także w miejscowym języku. Wogóle wynik i 
przebieg plebiscytu ma terenie wymienionych wo- 
jewództw nasuwa wniosek, że ruchu białoruskie- 
go samodzielnego, poza akieją, organizowaną przez 
czynniki obce, nie ma. Istniejący ruch białoruski, 
reprezentowany przez posłów białoruskich, jest 
właściwie tylko maską dla ruchuikomunistycznego 

Nieco inny charakter ujawnił w plebiscycie 
szkolnym Wołyń. Ludność tamtejsza odczuwa 
więcej swoją odrębność, ale bynajmniej nie w zma 
czeniu, jaką tej odrębności nadają Ukraińcy ma- 
łopolscy, Ludność Wołynia wszędzie żądała nauki 
w jezyku polskim i miejscowym. Jest charakte- 
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1925—1926. 


Uroczysta deklaracja żydów. 


Warszawa. 4 bm. (Tel. wi.) W sobotę wieczór 
premjer przyjął przedstawicieli koła żydowskiego, 
a mianowicie pos. Reicha, przedstawiciela kupiec- 
twa Pruskiera, sjonistę Ferbsteina, ortodoksę 
Kirschbauma i bezpartyjnego Reisefa. 

Poseł Reich wygłosił nastepujące przemówie- 
nie: Reprezentanci Rządu odbyli sezreg konferen- 
cyj z przedsitawicielami koła żydowskiego, które 
doprowadziły do okopóltuego porozumienia. W kon 
sekwencji wyrażamy nadzieję, że zaspokojone zo- 
staną zgodnie z konstytucją postulaty ludności 
żydowskiej w dziedzinie religijnej, kulturalnej, po 
litycznej i gospoxlarczej i że będzie ułatwiońa apo- 
łeczeństwu żydowskiemi wspólpraca dia dobra 
Państwa, które wszystkim odłamom ludności, a 
także; mniejszościojm narodowym, zamieszkałym 
w państwie, da możność zaspokojenia ich słusz- 
nych potrzeb. Koło żydowskie stalo zawsze i stoi 
teraz na stanowisku państwowości polskiej i nie- 
naruszalności granic Rzeczypospolitej i w myśl 
tych zasad prowadzić będzie nadal swoją politykę 
demokratyczną. Przejęte temi intencjami koło ży- 
dowskie ma azszczyt przediożyć następującą de- 
klarację: 

„Koło żydowskie, stojąc na stanowisku niena- 
ruszalności granic i miicorastwowych interesów 
Państwa polskiego oraz uznając potrzeby jego we 
wriętrznej konsolidacji, stwierdza, że zgodnie z 
temi zasadami prowadzić będzie na terenie Sejmu 
politykę ogólną, jak również politykę narodową 
w obronie praw i interesów żydowskich. 

Na to premjer oświadczył: 


„Oświadczenie panów przyjmujemy z zadowołe 
mem., Z mojej strony mogę panów zapewnić, że 
rząd będzie oczekiwał ustalenia się polityki stron- 
nictw żydowskich w duchu uzgodnienia jej z mo- 
carstwoemi initeresami Rzeczypospolitej i jej we- 
wnętrznej konsolidacji państwowej oraz w intere- 
sie gospodarki i odbudowy kraju, a ze swej strony 
rządi będzie zwracał większą uwagę potrzebom 
ludności żydowskiej.“ 

Po odczytaniu deklaracji premier w przemówie 
miu stwierdził, że zagadnienia żydowskie są same 
przez się, a w szczególności pod względem układa 
nia się stosunków pomiędzy społeczeństwem pol- 
skiem a żydowskiem bardzo skomplikowane i do- 
brze się dla rozwiązania tego problemu, że obie 
strony zrobiły pierwszy krok, który prawdopo- 
dobnie będzie początkiem nowej ery. Z kolei do- 
szło się do przekonania, że jest niie do wtrzymania 
stan, w którym jeden odłam ludności ciągnie ko- 
rzyści z państwa z uszczerbkiem dla drugiego od- 
łamu. Pożądanem jest, aby wszyscy razem praco- 
wali nad wzmocnieniem Państwa, które ma naró- 
wni wszystkim służyć. 

Wobec puzedstawicieli prasy premjer oświad- 
czył: „W przyszłym tygodniu odbędzie się posie- 
dzenie Rady iMnistrów, na którem będzie ustało- 
ny szereg zarządzeń już dojrzałych i przygotowa- 
nych i mających być wydanemi przez rząd w dzie 
dziniie oświaty i kultury oraz mających związek 
z życiem gospodarczem. Nasiępne sprawy będą 
się rozwijały biegiem obustronnym. 


rystycznem, że żądamia uczenia w języku polskim 
wychodziły ze wsi i gmin, zamieszkałych przez sa- 
mych Rusinów.. W rezultacie plebiscyt szkolny po 
kazał, że Wołyń pragnie polskiej kultury, budo- 
wamej na miejscowych pierwiastkach. Idea ustaw 
językowych — idea współżycia wytrzymała na 
Wołyniu znakomicie swą pierwszą próbę. 
Przechodzimy do Wschodmiej Małopolski. Za- 
znaczyć należy na wstępie, że tu przywódcy u- 
kraińscy odrazu z plebiscytu zrobili instrument a- 
gitacji politycznej. Stąd zbierali podpisy i dekla- 
racje, czy to było potrzebne, czy też zupełnie zby- 
teczne. Ale tem niemniej ludność ruska żądała 
wszędzie tam, gdzie dotychczas była szkoła czy- 
sto ruska, szkoły utrakwistycznej polsko-ruskiej. 
Tak więc akeja polityków ukraińskich się nie u- 
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dała. Wyjaśniamy, że chodziło im nie o wprowa- 
dzenie języka ruskiego, lecz o wyrugowanie języ- 
ka polskiego. Jednak ludność odrzuciła to stano- 
wisko. Szczególnie ludność ruska w województwie 
stanisławowskiem notowała bardzo silnie za języ- 
kiem polskim obok ruskiego. Tak więc i na tere- 
nie wschodniej Małopolski idea współżycia w szko 
le utrakwistycznej, dzieci, posługujących się wi 
domu językiem polskim z dziećmi, posługującemi 
się językiem ruskim, zwyciężyła również. 

W zakresie konsolidacji wewnętrznej Polski z0- 
stał zrobiony wielki krok naprzód. Na. ziemiach 
wschodnich będzie się wychowywać nowe pokole- 
nie we wzajemnem szacumku i współnem przy- 
wiązaniu do wielkiej idei państwowej Polski. 

YB 443 


Bu. 2. 


-_Rozstrzelanie 2-ch sprawców 


GONE EMAKAWBRI" 


napadu. 


na pociąg. 


Nąd doraźny w Grodnie skazał ma karę śmierci 23- 
letniego Jana Celuka i 21-letniego Gmzegonza Trisie- 
wicza, mieszkańców powiarmu Wołkowyskiego. Obaj 
byli uczestnikami bamdy, która w dniu 30 maja br. 
w okolieach stacji Narew napadła na pociąg i za- 
mondowała jednego policjanta. Jak stwierdziło śle- 
dztwo bandyci przedtem rozkręcili szymy. 

Pociąg, który się wkrótce ukazał i był ostrzeliwany 
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przez bandytów, wskutek szyłókiej jazdy przebiegł 
szczęśliwie uszkodzone miejsca 4 nie wykoleił się. 

Po tem niepowodzeniu bandyci ipońpiesznie się wy- 
cofali. 

Prośba skazanych o ułaskawienie została przez p. 
Prezydenta odrzucona. wobec czego wezoraj obu roz- 
strzelanio. 

Bandyci przed śmiercią drželi i płakali. 


90-letnia teściowa podpala dom zięcia. 


'Wanszawa. (Tel. wł.). Warszawski Sąd Apelacyjny 
był wczoraj widownią, niesamowitego procesu. Sądzo- 
no 90-letnią staruszkę, Frameiszkę  Maciejczykową, 
która oskarżona jest o podpalenie zabudowań gospo- 
darczych swego zięcia, Wojciecha Pietnzaka. 

IPodsądna jest zupełnie ślepa, głucha, oraz całko- 
wicie zniedołężniała, a jednak zdołała trafić do kolo- 
nji swego zięcia pod Grochowem, odległej o parę 
wiorst od miejsca jej zamieszkania, by dokonać aktu 
zemsty. Stamuszka niejednokrotnie odgrażała się, że 
odpłaci: Pietrzakowi, za dokonane krzywdy, nigdy je- 
dnak nie sądzono, by napięcie jej zbrodniczej woli 
mogło być tak silne. Wprost nie można zrozumieć, 


jakim sposobem głucha i ślepa staruszka trafiła do 
miejsca zbrodni i skąd wzięła na to siły. 

A jednak po pożarze znaleziono ją w zbożu w pe- 
wnej odłegłości od zgliszcz. Była zupełnie wyczerpa- 
ma i nawipół żywa. Przyznała się zresztą do podłpale- 
mia i rada była, gdy dowiedziała się, że ogień zmisz- 
czył wszystkie zabudowania i żywy oraz martwy in- 
wemtarz Pietrzaka. Sąd okręgowy skazał staruszkę 
ma 6 lat ciężkiego więzienia. 

Od wyroku tego skazana odwołała się do drugiej 
instancji, gdzie zaszła konieczność zbadamia jej po- 
czytalności, wobec czego proces, odnoczomo, celem 
poddania oskarżonej badaniom psychjatrycznym. 


Tragiczna śmierć obłąkanej. 


Poznań. (Tel. wł.). W Jabłkowie pod Węgrówcem 
wybuchł wczoraj wieczorem nagle pożar w zabudo- 
waniach gospodarskich Wincentego Nitkego. W pto- 
mieniach stamęła stodoła, która doszczętnie stała się 
pastwą niszczącego żywiołu. Jak się okazało, żona 
Nitkego, Rozalja, w przystępie szału zamknęła się w 
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stodole, a następnie podpaliła wypełniające ją niemal 
po brzegi, świeżo zwiezione z łąk siano. Nieszczęsmej 
ofiary pomieszania zmysłów nie dało się uratować. 
Po ugaszeniu ognia wydobyto tylko zwęglone szczą- 
tiki. 


W obronie wysiedleńców polskich na Sybir 


IWibrew postanowieniom art. T-go Traktatu pokoju 
podpisanego w Rydze dnia 18 marca 1921 roku, w 
którym Rosja i Ukraina zapewniły osobom marodo- 
wości (polskiej znajdującym się w Rosji. Ukwainie i 
Białomui na zasadzie równouprawnienia narodowo- 
ści wszystkie prawa, zabezpieczające swobodny moz- 
wój kultury, języka, wykonywania obrządków reli- 
gijnych, samodzielnego urządzania życia kościelnego, 
a tem samem także spokojnego pobytu. rząd! Białoru: 
si sowieskiej przystąpił do wysiedlania na Sybir i 
do gub. Archamgielskiej Polaków. b. obywatel ziem- 
skich, oraz wszystkich osób narodowości polskiej i 


religij! katolickiej, których mie uznano za obywateli 
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Rosji sowieckiej. 

Wobec takiego barbarzyńskiego postepowania 
urąpającego zobowiązanianiom traktatowym i po- 
wszechnym prawom międzymarodowym, Żw. Ludo- 
wo Narodowy intenpelował w min. spr. zagranicz- 
mych: 

1. Czy min. skłonny jest jaknajemergiczniej za- 
protestować (przeciw takim zanządzeniom i domagać 
się ich cofnięcia? 

2. Czy minister skłomny jest spowodować, aby rząd 
polski w drodze represji wydalił w granice Rosji so- 
wiedkiej mieszkańców, pochodzących z Rosji, mie po-, 
siadających obywatelstwa polskiego ? 


Nie może przyjść do porozumienia rosyj 


sko- 


niemieckiego. 


Paryż. (AW). Senator Jouvenel omawia w pra- 
sie wymianę oświadczeń lorda Birkenhead i Czi- 
czeriina. Twierdzi, iż niebezpieczeństwo bolszewi- 
ckie jest bliskiem w Europie, wobec czego wyła- 
nia się konieczność wspólnej akcji Europy. 
Specjalną rolę mogą odegrać Niemcy, jeśli nie 
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JAN PIETRZYCKI. 


Kolorowe wedrówk 


Wrażenia i notatki. 


1) 

W poczuciu dawnej chwały spoglądają na mia- 
sto, na morze, szumiące w oddali i ma wulkan 
ogromny, zielenią winnie pokryty. 


Jak odmienną mową przeszłości mówią Rzymu 
suiny! „Umarła Pompeja jest grobem“ — „umarły 
Rzym“ przemawia skamieniałem życiem wielko- 
ści. Choć w szczątkach. a jednak żywotną wspa- 
niałość mają kolumny i luki, arkady świątyń i 
pałaców, czających się w zaulkąch ulic dzisiejsze- 
go Rzymu. Nowe miasto otoczyło je pierścieniem 
życia. polyudowało domy i wytyczyło drogi — sta- 
ry Rzym zachował dostojną twarz wspomnienia. 
ustrojony iklejnotami ruin. 

Oto Forum Romanum i Forum Trajana. Kto 
spojrzał na nie choóby raz w życiu, do tego prze- 
mówiła całą mocą potężna niegdyś Roma ceza- 
rów, odsłaniając mu w jednem okamgniemiu chwa- 
lebną księgę, zapisaną runami historji. Dość 
przejść ową dmogą świetną od Coloseum, łuków 
Konstantyna i Tytusa aż do stóp Kapitolu, aby 
módz powiedzieć: „Rozmawiałem z dawnym Rzy- 
mem!*. 

Osobliwe miasto, niemające równego sobie. Z 
każdego niemal kąta wiomie tajemnym urokiem 
wiecznego czaru. Tu jeszeze posąg cesarza, wje- 
żdżającego na Kapitol w triumfje — tam na fi- 
larze Trajana ubogi rybak z Palestyny, a na ko- 
lumnie Awureljusza rycerska posrać apostola z 
Tarsu. 

Przy żółtym płomyku kaganka za milczącym 
zakonnikiem przechodzisz . kurytarzami. katakomb 
A — patrzysz. To ci wystarczy. Nie trzeba obja- 


chcą, aby granica wpływów sowieckich znałazia 
się nad Renem. Zdaniem Chamberlaina i Brianda 
należy powstrzymać Niemcy od sojuszu z Sowieta 
mi i dążyć do zawarcia paktu gwarancyjnego. 
Niemcy nie mogą być neutralną strefą między Eu- 
ropą a Azją. Muszą się one zdecydować, czy będą 


śnień. ni słów. Katakomby mówią same za siebie 
— wilgocią ścian czarnych, komorami kryjówek 
mieszkalnych, śladami rozsypanych czaszek i ko- 
ści. Tu przeszłość staje się tak żywą, że zdaje się 
dniem dzisiejszym. W Mamertyńskim więzieniu 
maleńkie źródelko dotąd (bełkoce tąsamą wiodą, 
którą Processus i Martynianus przyjęli pomazanie 
z ralk Pawła dotąd w kamieniu na Via Appia 
widzisz wyryte ślady stóp. gdzię opuszczający 
miasto apostoł spotkał idąego do Rzymu swego 
mistrza — a opodal grób Metalli, spowity girlan- 
dami dzikich bluszezów, przywiedzie ci na pamięć 
slowa z „Irydjona'*': „Tm na tych ruinach — i jako 
prorok i jako święty, On staje przedemną i mówi 
a ja go słucham”. 
Przy grobowcu „rozmodlonej Rzymianki* nie- 
raz późnemi nocami przesiadywali długie godzi- 
my — Krasiński z Słowackim. Jeden „dawne“ po- 
sągowe Rzymian postacie napełnial wulkaniezną 
duszą wieku naszego“ — drugi „z Polski dawnej 
tworzył fantastyczną legendę, z ciszy wieków do- 
bywając chóry prorockie i na spotkanie czarnej, 
Dautejskiej chmury prowadził lekkie, tęczowe, 
Arjostyczne obłoki.“ U stóp grobu Metelli — to 
znów w ogrodach różamych willi Mills, spogląda- 
jącej ze wzniesień Pallatynu na gruzy Forum Ro- 
manum, z rozmów dwóch ludzi, wiedzionych ,.po 
szałonemu językiem imaginacji*. promiemiał duch 
Irydjoma i wstawał sem o harfie Wenedów. 
Mimowoli czuje się żal do nowvch domów i ulic 
nowych, które zgiełkiem i ciżbą śmią mącić „sen 
miasta cezarów i papieży. Cyprysy na Kapitolu 
i Watykanie mają tak potężny akord szumu, że 
nie zdoła im dorównać poszum braci ich z Kwiry- 
malu. Wlelibyśmy rozmawiać jedynie z świadka- 
mi dawnej przeszłości — razi nas i ta via Natio- 
nale i via Umberto. przystrajające się miepotrze- 
bnie na ksztalt wiedeńskich Ringów i to e=rodo- 
we Monte Pinzio, które za pierwowzór wzięło s0-. 
bie Prater naddunajskiej stolicy. 


Nr. 153. 


b . i Mi © i e 5 fd 
członkiem Ligi Narodów, czy sojusznikami 
tów. A 

AMERYKA WOBEC CHIN. 


Paryż. (AW). Z Waszyngtonu donoszą, iż Kel- 
log polecił ambasadorom Stanów Zjednoczonych 
w Paryżu. Londynie I Tokio zasięgmąć informacyj 
tych rządów co do kwestji Chin i omawiania jej 
na konferencji rozbrojeniowej w Waszyngtonie. 

Waszymgton chce przed podjęciem kroków za- 
sięgnąć informacji swych ambasadorów. Pewnem 
jest, iż na komferencji w Waszyngtonie będą re- 
prezentowane te państwa, które podpisały pierw- 
szy protokół waszyngtoński, oraz Szwecja i Hisz- 
panja. 


z 


sowie- 


AKCJA ANGLJI. 


Londyn. (AW). „Daily Mail“ donosi. iż rząd bry 
tyjski imterwenjował u wszystkich państw, zaim- 
teresowanych kwestją chińską, celem podjęcia 
wspólmej akcji przeciwko propagandzie bolszewic- 
kiej. Rząd brytyjski ma zaproponować, aby wSszy- 
$tkie przedstawicielstwa sowietów w Europie zo- 
staly wykluczone z pod prawa. eksterytorjalno- 
ŚCI. 

SYTUACJA W CHINACH. 


Londyn. (AW). Z Hong-Kongu donoszą. że 
strajk rozszerza się w dalszym ciągu. Położenie 
Jest coraz gorsze. Zastrajkowali ostatnio szoferzy, 
urzędnicy i kucharze. Brak drzewa, to też ludność 
wycina plantacje ginjowe, owoc długoletniej pra- 
cy. Narady komis 16-stu nie wydały dotąd rezul 
tatu.. 

Londyn. (AW). Polożenie w Hong-Kongu jest 
w dalszym ciągu poważne. Uzbrojeni robotnicy 
mie dopuszczają do pracy chcących zaprzestać 
strajku, 

Londyn. (PAT). Z Kantonu donoszą, że t. zw. 
komitet 16-stu uformował rząd narodowy. Sym 
Sun-Yant-Sena został mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych. Komitet zaprosił wszystkich 
konsulów państw obcych, z wyjątkiem przedsta- 
wieieli Francji i Anglji, do wzięcia udziału w po- 
siedzeniu inauguracyjnem nowego rządu. Zapro- 
szeszenia jednak nie przyjął żaden z przedstawi- 
cieli państw obcych. Cywilny gubernator Kamtonu 
zwrócił bez komentarze konsulowi francuskiemu 
notę, która żąda przedsięwzicia kroków w celu 
zabezpieczenia mienia i życia poddanych francu- 
skich. 

Londyn. (PAT). Prezydent stowarzyszenia chiń 
sko-angielskiego sir John Jordan ogłosił w prasie 
komunikat w sprawie położenia cudzoziemców w 
Chinach. W komunikacie tym Jordan zaznacza, 
iż stosunki w Chinach nie dadzą się porównać ze 
stosumkami w innych krajach, gdyż w Chinach 
cudzoziemcy nie mają prawa swobodnego podró- 
żowania, i obiarania miejsc zamieszkania. Zwycza 
je te wywołały komieczność korzystania z komee- 
sji. Co się tyczy warunków pracy w fabrykach i 
zakładach handlowych eudzoziemskich, to są one 
— zdaniem sir Jordana — bez porównania lepsze 
od warunków w fabrykach chińskich. 

———0::0——— 

SOCJALIŚCI ANGIELSCY PRZECIW CUDZO- 
ZIEMCOM W AUSTRALĄĘ. Leaderzy Partji Pracy 
wnieśli poprawkę do bilu immigracyjnego, mającą na 
celu skuteczną ochronę przeciw nadmiernemu napły= 
wowi miepożadanych cudzoziemców do Australji. 


kJ 
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Gdy w mrocznej świątyni Minerwy, zamienio- 
nej na Panteon królów, składasz podpis w księ- 
dze umieszczonej dla przybyszów obok grobu 
pierwszego władcy zjednoczonych Włoch. masz 
wrażenie, że temu królowi, spoczywającemu pod 
stosem kwiatów i wieńców w starożytnym przy- 
bytku dawnej bogini, musi być obeo i nieswojo. 

Doprawdy, dziwne losów koleje! II regalantuo- 
mo Wiktor Emanuel na Kapitolu. Siedzi ma ogni- 
stym rumaku, pośród pomnika — tak olbrzymie- 
go, że rozmiarami niema mu równego na Świecie. 
Nowoczesny Rzym zburzył dziesiątki starych 


gmachów, aby na przestrzeni, na której — bez 
przesady — mogłoby stanąć ze cztery ogromne 


kościoły, "wznieść monument swemu królowi. Ileż 
tam filarów, kolumn, luków i fasad! Ile schodów 
i galeryj! Ile rzeźb i kolosalnych obrazów rzeźbio- 
mych! Cała grecka świątyma.. co mówię? 
kompleks kilku świątyń połączonych z sobą lasem 
alabastrowych arkad. 

Włosi chcieli. by ci, co staną przed pomnikiem 
ich króla, byli już samą wspaniałością zwyciężeni. 
Rzucili miljony lirów, by dzieło było godne ich 
dumy. Stajesz tedy przed frontonem kolosa, wpa- 
trujesz się, sam pytasz siebie o wrażenie... i nie 
znajdujesz żadnej odpowiedzi. 

Kolos jest przedziwnie martwy w swej biało- 
ści i złocie — a tymczasem na starych placach 
cudne rzymskie fontanny, wyrzucające słupy 
wodne z paszcz trytonów, a pierwszy z brzegu 
złamany luk na Palatynie. pierwsza komnata na 
starym Watylkanie ma ci tyle. tyle do powiedze- 
nia. Wszystko to ujarzmia uwagę. a opowiada- 
jąę o przeszłości wieków, naucza — wszystko, co 
niegdyś w kronice dnia zwało się może wielkiem. 
lub malem — wszystko — i ów złoty słup milowy 
na Forum. który zatknął cegarz August na znak, 
że dmogi świata zdążają do Rzymu i ów dziwaczmy 
przy Pona Maggiore grobowiec o kształcie pieca 
piekarskiego. w którym spoczął... piekarz Eury- 
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GONIEC KEAFOWSKI 


Ohydne zabójstwo w restauracji Palais- 
Royal w Poznaniu. 


Poznań. (Yel. wi.). Niedawno otwarta w Pozauaniu 
a z przepychem urządzona restauracja Palais-Royal 
była onegdaj w nocy Widownią strasznego zajścia. 
Oto o godz. 0.30 minut za wchodzącemi do. restaura- 
cji gośćmi usiłowal wejść również jakiś pijany, dość, 
skromnie odziany osobnik. Portjer widząc mocno za- 
*aczającego się intruza, nie chcial go wpuścić do sali 
restauracyjnej, obawiając się, że pijany może wywo- 
lać awawurę z licznie zebraną qnbiieznością. Pijany 
jednak z uporem pragmął wedrzeć się do restauracji, 
przyczem podniósłszy głos; rozpocząl. oxlynarmemi sło 
wami obrzucać portjera. Na Krzyki pijanego z glęb: 
sali resauracyjnej podszedl do drzwi kierownik re- 
stauracji, p. Andrzej Miaciaszczyk, który w sposób 
grzeczny, ale stanowczy, oświadczył pijanemu. że go 
do restauracji nie wpmści. Wówczas ten rapiownym 


Wiadomości 
telegraficzne. 


POLACY JADĄ ZNÓW NA SYBIR. Według donie 
sień z Mińska wysiedlanie ludności polskiej z Biało- 
rusi sowieckiej odbywa się wśmód: tragicznych wa- 
runków. W mocy z 29 na 30 czerwca wysłano: drugą. 
parję w głąb Rosji, przyczem znęcano się magt zesłań- 
cami, jak również zachodajły wypadki gwałtu ko- 
biet. 

GDAŃSK DLA IPOWODZIAN MAŁOPOLSKICH. 
Gmina polska w Gdańsku rozpoczęła zbierać ofiary 
na powodzian w Małopolsce. 

MIN. SRZYŃSKI U BRIANDA. Briand przyjął dzi- 
siaj ministra Skrzyńskiegw. 

POROZUMIENIE CZECHOSŁOWACKO-PÓLSKIE 
W SPRAWIE CEŁ. Po podiwyżee ceł przez rząd. pol- 
ski iw dhiu 20 maja doszło między rządem czecho- 
ełowackim i polskim do rokowań w sprawie uregu- 
lowania tej kwestji w związku z układem handlo- 
wym polsko-czechosłowackim. Rezultatem tych mo- 
kowań było, że da wymienionego układu dołączono 
podpisany w dniu 8 lipca w Pradze przez mimistra 
Dmorzączka imieniem rządu czachosłowackiego i ge 
neraineg0 konsula Dunajeckięgo imieniem rządu pol- 
skiego. dodatkowego protokołu. Protokół ten na o- 
gół przywraca polską taryfę celną, jaka istniała w 
czawię zawierania układu handlowego polsko-czecho 
słowackiego, dla tych towarów czechosłowackich, 


stawek polskiej taryfy celnej i do których odnosi 
ła sję i automatyczna (podwyżka. ceł ze strony mzą- 
du polskiego w dniu RO maja. 

MINISTER OŚWIATY W GRUDZIĄDZU. Minister 
St. Grabski wyjechał do Grudziądza na pierwszą po- 
mo:ską wystawę przemysłu i roinietwa. 

ECHA NAPADU SOWIECKIEGO NA NASZĄ 
GRANICĘ. Poseł sowiecki wręczył rządowi połskie- 
mu mote w sprawie zajścia między sowiecką a pol- 
ską strażą pogramiczną, podczas którego posterunki 
sowieckie uprowadziły zagramicę polskiego oficera z 
K. O. P. 

KOMUNIKACJA KOLEJ. MIĘDZY POLSKĄ A 
NIEMCAMI BĘDZIE UŁATWIONĄ. Dnia 6 bm. roz- 
poczynają się w Gdańsku narady polsko-niemieekie 


ruchem wyciągnął z kieszem rewolwer i w oczach 
publi iezności strzelił do p. Maciaszczyka, przykłada- 
jąc niemal broń do niego. 
jtlranzny czyn pijanego wywołał wśród publiczno- 

ści ogromne wrażenie. Z pośród zebminej publiczności 
dwóch lekarzy zajęło się natychmiast ofiarą zamachu, 
a na krzyk slużby pospieszył z pomocą dią zatrzyma- 
nia zabójcy posterunek poli ieji z pod Bazaru. Ofiarę 
zamachu zabójczego przewieziono natychmiast do 
szpitala miejskiego i w chwili, kiedy piszemy te siv- 
słowa. znajduje się on pod opieką lekarzy, którzy 

mają małe nadzieje utrzymania go przy życiu. 

Jak się dowiaduje Wasz korespondent, owym pija- 
nym awanturnikiem jest Bohdan Olełasiński, lat 40. 

Ofiara bezprzykładnewo napadu, p. Maciaszczyk, 
zmarł nad ranem w szpitalu, po dokonanej operacji. 
a E o mi Gm 3 


nad zaprowadzeniem taryf osobowych i bagażowych 
w bezpośredniej komunikacji między Polską. Gdań- 
skiem i polskim Śląskiem z jedmej strony a Niemca- 
mi z drugiej strony. Oczekiwać mależy, że narady 
dadzą wynik pomyślny, tak, że wkrótce nastąpi zma- 
czne ułatwienie komunikacji sąsiedzkiej między Pol 
ską a Niemcami, uprości się formalności przy przeje 
ździe przez gwanicę i da. możmość nabywania biletów 
i przesyłania bagaży wprost do stacji przeznacaąp- 
nia. W Naradach z ramienia ministerstwa kolei bie- 
rze udztał Zygmunt Ptaszyński, Soczyński i E. Pia- 
secki, oraz delegaci odnośnych dyrekcji kolejowych. 

INTERWENCJA RZĄDU W SPRAWIE KURSU 
AKCYJ BANKU POLSKIEGO. Prezes Grabski zapo- 
wiedział interwencję Rządu w sprawie kursu akcyj 
Bamku Polskiego.  lnterwemecja ta przeprowadzoną 
będzie iw porozumieniu z onganizacjami urzędnicze- 
mi. 

KAMPANJA "PRZECIW WALUCIE POLSKIEJ. 
Dziemmliki niemieckie w Gdańsku w, dalszym ciągu 
prowadzą kampanję przeciwko walucie polskiej. Mię 
dzy inmemi „Danziger Allgemeine Ztg.* i „Damziger 
Neueste Nachrichten“ przestrzegają mieszkarjców m. 
Gdańska przed przyjmowaniem złotych polskich i 
nawołują zwłaszcza do nieprzyjmowania banknotów 
złotowych poniżej 5 złotych, jak również bilonu, 0- 
świadczająłe, że pieniądze te są zupełnie bezwarto- 
ściowe. 

STOSUNKI FRANCUSKO-SOWIECKIE.  „Mażin* 
donosi, iż były ministem francuski Renaldi ma być 
wysłanym iw ofiejalnej misji do Rosji, celem zbada- 


którym układ z idnia 23 kwietnia przyznawał zniżki | nia możliwości nawiązania stosunków handlowych z 


ze Sowietami. 

NIEMCY GDAŃSCY PRZECIW CŁOM POLSKIM. 
Związek kupców. obuwiem w Gdańsku powziął rezo- 
lucję zwracającą się do senatu z prośbą o intenwen- 
cję u rządu polskiego. celem odwołania noizponząlze- 
nia, ograniczającego import niektórych towarów, a 
między innemi obuwia. 

O RYCHŁE POROZUMIENIE SIĘ POLSKO-NIE- 
MIECKIE. Na konferencji prasowej minister spraw 
zagranicznych dr Stresemann wyraził nadzieję, be 
spór polsko-niemiecki zakończy się wkrótce pomyśl- 
nie, gdyż ma om wyłącznie charakter gospodanczy 
bez momentów: poltiycznych. Niemcy potrzebują Pol 
ski, tak jak i Polska Niemiec, a fakt ten niewiątpli- 
wie wpłynie na szybkie porozumienie się. 
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ROZPRAWA SPÓLNIKA STEIGERA. W związku 
z rozprawą przeciwko Jegerowi, Kornhaberowi, Gla 
sermamowi i Dwerniekiemu — do sądu okręgowego 
we Lwowie wpłynęło, jak już donosiliśmy, pismo wy 
stosowane przez obrońców oskarżonych i obejmują 
ce dwa wnioski: jeden proponuje zupełnie rwyłącze- 
nie lwowskiego okręgu apelacyjnego od przeprowa- 
dzenia tej sprawy. a poddanie jej jakiemukolwiek 
innemu okręgowi apelacyjnemu. Drugi wniosek na 
wypadek mieuwzględnienia pierwszego, domaga się 
wycofania sądu lwowskiego rod rozpatrywania tej 
sprawy i 'wydelegowania innego sądu rw. obrębie 
lwowskiego oknęgu apelacyjnego. Ponieważ załat- 
wienie tego pisma wymaga dłuższego okresu czasu, 
nozprawa wyznaczona ma 8 bm. nie odbędzie się. 

ŚNIEG W WSCH. MAŁOPOLSCE. Z Kołomyji do- 
noszą, że przed dwoma dmiami w Ozemohorach J 
Gorgonach spadł śnieg, c0 spowodowaio natychmia- 
stowe obniżenie się temperatury. Bydło i owce pa- 
siome na Połoninach skutkiem (chłodu i śmieżnych 
zamieci sqrędzono niżej, jprzyczem część owiec zgi- 
nęła. 

CZY FORD ZAKUPIŁ STOCZNIĘ W GDAŃSKU? 
Dzienniki gdańskie zaprzeczają energicznie pogłosce 
o PE przez Fonda stoczni Siehichau. 

DALSZE WYROKI W BUŁGARIJI. Trybunał wy- 
dał wyrok w procesie przeciwko członkom byłego 
centralnego komitetu pantji komunistycznej oskarże: 
nym o przygotowanie powstania ma jesień 1923 r. 
Kobaczew został skazany zaocznie ma 12 lat więzie- 
nia,, Kolanow, Dymitrow, Jukanow, przebywający 
w Moskwie skazani zostali na tę samą karę. 

BÓJKA HINDUSKO-MAHOMETAŃSKIE. 
świąt mabometańskich Bakwidu, które były uroczy- 
ście ołbchodzone pmzez ludność mahometańską Kal- 
kuty, doszło do (krwawych bòjek pomiędzy. hindu- 


Podczas . 


sami a mahometanami. Rzekomą przyczyną rozruchów . 


jest składanie na ofiarę przy obrmządkach religijnych 
krów, uważanych jako nietykalne pnzez hindusów. 


Pomiędzy ofiarami bójek znajduje się kilkunastu ku- ' 


lisów, mahometańskich i 8 hindusów. Władze miej- 
scowe przedsięwzięły wszystkie środki ostrożności w 
celu uniknięcia rozruchów podozas dzisiejszej proce- 
sji mahbometan w Delhi. 

PAROWOZY Z DWÓCH EPOK. W dniu wozoraj- 
szym iw Londynie w obecności ks. Yorku, uczestmi- 
ków międzynarodowego kongresu kolejowego i oł- 
brzymiegio tłumu, liczącego z górą 300 tysięcy osób, 
puszczono w ruch na pierwszej limji kolejowej w Amn- 
elji parowóz Stephensona, wybudowany przed 100 
laty. Za parowozem tym podążał parowóz niowocze- 
smego typu. 


ZBROJENIE GRECJI. Prezydent ministrów gen.. 


Pangatos zamierza zamówić 100.000 krabimów Manli 
chera. Pozatem pragmie on, aby Grecja posiadała 
najsilniejszą flotę powietrzną na Bałkanach. 

ARBSZTOWANIA OSZUSTÓW W PRADZE. Cze- 
chosiawacka korespondencja policyma donosi: Na 
skutek doniesienia oddziału kontrolnego minister- 
stwa finansów zostali (w dmiu dzisiejszym aresztrwwa- 
ni: O. Sevcik i Nejedły, obaj znani z afery benzy- 
nowej. Józef Svorzil, naczelny redaktor organu Pra 
szka, „Na Prawo“ i przemysłowiec Józef Zaczek. Are 
sztowamie nastąpiło pod zanaatem wyłudzenia. przez 
aresztowanych większych kwot pieniężnych od firm 
hamdlowych i przemysłowców pod pozorem wyrobie 
nia protekcji w wydziale kontroli ministenstwia finen 

POZOSTAŁOŚCI WOJENNE. Według înfrmacji, 0- 
trzymanych w Aleksamdrji, mina morska. prawdopo- 
dobnie mie turecka, wybuchła w porcie około Pha- 
ros, nie wyrządzając jedmak żadmych szkód. Jest to 
trzeci wybuch w ciągu roku bieżącego. 
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sates. Z dwóch zwyklych, marmurowych rąk, 
które przed wiekami wmurował ktoś w ścianę 
kościola Achilla, wyciągniętych do dzisiaj i okro- 
mych, jakby zamurowana istota błagała z poza 
tej ściamy © pomoce możnaby przecież wysnuć 
całą opowieść. 

Wyobraźnia Wloch buduje nieraz życie z legen- 
dy, pięknu jej wznosząc pommiki, tworząc niejako 
wiarę w coś, co istniało w marzeniu. 

Przypominam sobie, jak będąc w Weronie, 
przejęty nastrojem miejsca, patrzyłem na grób 
Julji Capuletti i wonią lewkonij wionący kla- 
sztormy wirydaż Ojca Laurentego, choć uświada- 
miałem sobie, że i nieszczęśliwa kochanka Romea 
i historja jej miłości byt dwój dzisiejszy zawdzię- 
czają mie sobie, lecz fantazji Szekspira. 

Cóż jedmak szkodzi, że Werona zbudowała gro- 
bowiec, że w cichym "ogrodzie Franciszkańskiego 
klasztoru budzi wspomnienie zakomnika, co tro- 
skom miłości kochanków pieczę u siebie dawał? 

Werona Julję... Rzym ma zwą Beatrix Cenci. 

Pamiętacie tragedję Słowackiego o owej „bia- 
lej gołębicy", na której cześć dziewezęcą nasta- 
wał i ojciec jej własny i szatan w sutannie; garba- 
ty monsignore Negri — co, choć była tak młoda | 
i cudownie piękna, musiała iść na szafot. 

Bo dziś — wskaże każdy przechodzień miejsce 
ma Ponte San Angelo, gdzie Beatrix Cenci oddała 
głowę pod miecz katowski. Do dziś otworzą ci w 
podziemiach zamku Anioła loch ciasny i wiemnvy, 
skąd poszła na rusztowanie, a gdzie czysty po- 
całunek dziewczęcej miłości złożyła na kocha- 
jących ustach artysty, małującego jej ubraz w 

nia stracenia. 

I znów legenda... nie innego, jak tylko legenda 


Poezyna panowanie. Nie możesz się powstrzymać, © 


by mie peśpieszyć na Via quatro fontane do ma- 
teńkiej galer Bonberinieh, gdzie Ba Ścianie w 
estatnim pokoju patrzy z ram cudowne malowidło 


Guida Remiego, twarz dziecięco-piękna, z tak wy- 
mownym żalem w oczach spoglłądająca na ciebie. 

Nie nie znaczą w tej chwili wywody Bartolotje- 
go, że dziecko to, to była pospolita zbrodniarka i 
ładacznica, że w dniu jej śmierci mie mógł Remi 
dokonać, obrazu, bo aż do owego czasu nigdy w 
Rzymie malarz tem nie pracował, a nawet przy- 
puścić mie można, by oblicze Beatrix po dlugi. 

i ostrem więzieniu i po poniesionych katuszach tor- 
tury moglo zachować Świeżość wyrazu, jaki z pot- 
retu promienieje. 

Legenda jest dla nas stokroć powabniejszą, 
nislj prawda. Patrząc, malujemy w myślach dra- 
mat z Cencich pałacu. A cóż dopiero, gdy przy- 
pomnimy tę chwilę, w których tu przed portretem 

stawał w zachwyceniu Mickiewicz, edy obraz: dy- 
ktował inu słowa uwielbień i zachwytu. 

— I tożby miała być zbrodniarka, ojcobójczy- 
ni? Już sam jej obraz jest jakby obroną jej i unie- 
wiamieniem. 

„Gdyby .adwokat Farinacci“ — mawiał hr 
Ahkwiicz — „bronił był Beatrix z takim zapałem, 
z jakim pod wpływem obrazu zwykł był o miej 
mówić Mickiewicz, sąd byłby ją niehybmie uwoł- 
nil od winy i kary“, 


Istnieje przysłowie: 

„Być w Rzymie i nie widzieć papieża”. 

Pozwólcie, że przysłowie to strawestuję, a może 
trafuiej: 

„Być w Rzymie i mie widzieć Michała Amłola“. 

Kaplica sykstyńska, to jedyma kaplica... Moj- 
żesz w kościele na stokach Eskiwilinu, tó jedyny 
posąg tej miary. Wenus Praxytelesa na Kapitolu, 
czy Apollo beiwadeński «w Warykanie mają w 
swym . klasycyźmie cok z głosów zariemskich, są 


dla nas zjawą sztuki, która w żywotnej nesmies- ` 
telności zastygła — Michał Anioł, to Gwudżwięk . 


tytatwamu i genjuszu, zespolonego w poiężny ŻY- 


a 


wioł ziemskiej, ludzkiej siły. 

Ziemskość artysty przemawia najsilniej w jego 
pogaństwie. „Sąd ostateczny“, rzucony szałem ty- 
tana na ściany sykstyńskie, niema w sobie nic z 
istoty Chrystjamizmu. Chnześcijanimem był ów 
Grek w swej sztuce, natchniony młodzianek z. 
Urbino, Rafael —dość przejść przez jego „stan- 
ce“ i „logietty”. Lecz fresk nad ołtarzem Syk- 
stusa, o którym pisał współczesny kronikarz Va- 
sari, że odsłonięto go „con stupore e maraviglia 
di tuta Roma“, ezvż w istocie nie zdumiewa zu- 
pełnem odrzuceniem przeszłości clirześcijańskiej, 
z jej typaani, godlami, przedmiotami i pojęciem? 

Estetyka, patrząc nań, chce z kilku motywów 
tematowych, przeniesionych tu z „Boskiej kome- 
dji“. wiązać wątłe pomosty, lączące go z wyo- 
braźżnią. Damtęgo. Piekło Dantejskie wnika jedmak 
w istotę katuszy w wszelkim szącumkiem dla tra- 
dycji ewangielicznej — Miehał Aniół, Ai z 
tradycji klasycyzmu i chrześcijaństwa, w prze- 
dziwnym wstręcie da twórczości Odrodzenia, wy- 


olbrzymił w mim formę gniewu bożego, we wme- , 


trze kościoła rzucając nie modlitwę, lecz prze- 
kleństwo. Wypowiedział om walkę helleńskiej 
słoneczmości i ma długo ją w dziejach sztuki zwy- 


ciężył. Ten przeratający Bartłomiej męczennik, 


trzymający wrękach własną, zdaatą z siebie skó 


rę, ten potępiom EA 


papież Mata ze kłęby polesmych, nagich ciał, 


ci powstaje AE i amarti, napół jeseege 'anigzp 
cy, r pom voieństwem plastyki. A 
Pośród tuma potępieńców pmnieścił artysta jed 


nego ze wapósezeszyich PIaiaLÓW, WYTRSIOWAWSZY 
go z ogromemi, osle usami. Mówią, że 


żem, Paweł 11], mial odreeo z smiechem: „ 
piekła  wyjówia nioma! Gdyby cię chaciań BYŁ 
ności m ezp“ si c 

(C. d. A.) "E +7 da M 


spadający w czeluście piekielne 


y 
dostojnik ` kościeħny uskarżał o to przed i 3 
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Dris 5 Antoniego 
jutro 6 Domin Ki 


Wschód słońca o g. 4 m. 
21. Zachod o g. 7 in. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42, 
Przybyło godz. 2 m. 58. 


Ws hód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m, 31 w. 
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REPERTUAR OPERETKI KI „NOWOSCI“. 
Niedziela „popoł.: „Błękitna krew“ — wieczorem: „Błę- 
z dz Talok: Enoe 
jomiedzi: tma da m. 
Wtorek: „Błękitna s 


"Sieny TEK „BAGATELA“, 


„Niedziela popol: „Pragnę potomka“ — wieczorem: 
" Poniedziałdkk: u”: 
iWborek: 
QUI PRO QUO? 
Dziś w Teatrze miejskim repertuar: „Hallo Qiotkal*, 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Błąd kobiet kochających": dramat eroty- 
omy w 7 aktach. Ponadto: „Na kredyt i na raty“; we- 
sofa 2-aktowa farsa. 

PROMIEŃ: „Kupiec wenecki“; dramat w 10 aktach. 

REDUTA: „Przeklęty skarb“; sensacyjny dramat, pe- 
fen tajemniczych przygód i awantur 

SZTUKA: „Hotentot“; komedja w 7 aktach. Ponadto: 
Kosy a w haremie *; 3 akty śmiechy. Program dwu-go- 

inny. 

UCIECHA: „O cześć kobiety“; dramat w 6 aktach. — 
Ponadto komedja: „Lary w walce z bandytami“, 

WANDA: „Gra senc“; as w 6 wielkich aktach. 
W roli głównej France Dhelia 

WARSZAWA: „Straszna oinas; dramat awanturni- 
czy w 8 aktach. Ponadto wesoła komedija pt.: „Bardzo 
przepraszam, 


0:.0 


Zmarli. 4, 


Walenty Jaskóła, zmarł 2 lipca w 49 roku życia. Po- 
grzeb w poniedziałek 6 lipca o godz. 5 i pół z tapiicy 
amentarmej. 


prl 
Rozkład pociągów osobowych 


przychodzących I odchodzących ze stacji krakowskiej 
Ważny od 1 czerwca 1925 


| Czas Odjazd do = Przyjazd z | 
2:20 | Lwowa 0:22 | Lwowa 
2-50 | Krynicy 530 | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwowa 5°40 | Zakopanego 
1:50 | Lwowa 630 | Tarnowa 

1105| Krynicy i Zagórzajj 6'43 | Lwowa 

11:45] Lwowa 650 | N. Sącza 

1315| Lwowa 1:22 | Wieliczki 

1525 | Przemyśla iLwowaj] 7'40 | Lublina 

16:25| Tarnowa 747 | Oświęcimia 

19:20 | Bochni 8:15 | Niepołomic 

20:05 | Lublina 9-46 | Lwowa 

2050| Lwowa j ; 1220 | Wieliczki 

22:25| Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 

2320 | Lwowa 13:40 | Lwowa 

2-35 | Zakopanego I Rabki || 1505 | Zakopanego Sącza 
7:30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
8'50] N. Sącza 16:15 | Lwowa 

13:30 | ZakopanegoSączaj| 17:00 | Niepołomic I 

19:30 | N. Sącza 1725 | Lwowa 

23:35| Zakopanego 18:35 | Tarnowa 

0:30 | Warszawy 18'45 | Wieliczki 

16:50 | Katowic 20:20 | N. Sącza 

19-00 | Gdańska 20:50 | Przemyśla 
| 22:20 | Poznania 21:00 | Zakopanego 

0:50 | Płotrowie 21:48 | Lwowa 
4:20 | Piotrowic 23:30 | Zakopanego I Rabki 
712] Piotrowic 23:47 | Krynicy 

1020| Żywca 1:48 | Piotrowie 

1420 | Piotrowic 2:08 | Warszawy | 

17:55 | Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 
| 2115| Dziedzic 5:56 | Poznania 

410| Niepołomic 6:15 | Warszawy 
8:20 | Wieliczki 7:20 | Dziedzic 

13:40 | Kocmyrzowa 8'15 | Warszawy 

13:50 | Wieliczki 830 | Warszawy 

1410 | Oświęcimia 915 | Piotrowic 

1430 | Niepołomic 10:05 | Gdańska 

20:20 | Wieliczki 1040 | Cieszyna 

8'45| Warszawy 12:50 | Katowie 

1410 | Warszawy 15'15 | Piotrowic 

19:30 | Warszawy 16-05 | Katowic 

23:66 | Warszawy 16:43 | Warszawy 

19-15 | Warszawy Wschodjj 19:10 | Piotrowic 

21:45 | Łodzi Kaliskiej 20:37 | Poznania 

7:00 | Katowic 22:10 | Katowic 

10:05 | Poznania 2250 | zywca 

13:30 | Katowic 23:05 | Warszawy 

16'15| Trzebini 

Tłusty druk oznacza pociągi pospieszne. a 
06: 0: ' 
Dyżury aptek. 
Niedziela 5 lipca w dzień: 

Apteka pod Zi Słoniem, Grodzku 22. — A 
pod Złotym a 4. — Apteka w Nowej Wa, 
Kazimierza W. Bi. — Apteka 
Rakowicka 12. — Apteka pod Brynem, Szczepańska 
r Ji 4 Ru” Ai m rikki T 

ciuszki Apteka aka, Długa 66 ee 

Barankiem, "Mikołajska 4 Niebieska, 
Niedziela 5 lipca w mocy: 

Apteka ped Złotym » Grodzka 22 — Apteka 

pod Ziotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nameż Wol, 


SHOBIKO parkowa?" 


Nr. 152. 


Wycieczka czechosłowacka w Krakowie. 


W miedzielę dnia 5 bm. zjeżdża do Ktrakoma wy- 
cieczka studentów czechosłowackich w liczbie 12. 
Mili nasi goście objechali już (Waaszawę, Poznań i 
Lwów i właśnie stamtąd bezpośrednio przybywają 
do (Krakowa. Wycieczkę przyjmuje i gości 'Miejsco- 
wy Komitet Akad. z prezesem (p. Łobodyczem na 
czele, oraz Rektomat U. J. Społeczeństwo krakow- 
skie wita serdecznie przybywających gości i widzi 


w ich przyjeździe jeszcze. jeden dowód, że przyjaźń 
czechosłowacko-polska: zacieśnia się conaz silniej, a 
wzajemne zainteresowanie, jakie wzbudzają szczęgól 
mie iwśród młodzieży obu krajów| — masze dwa pań- 
gtrwa i narody, daje gwarancję, że jesteśmy na kdo- 
prej drodze do stwonzenia Ścisłych węzłów. pozytyw- 
| nej współpracy dla dobra Czechosłowacji i Polski. 
Goście zabawią w Krakowie (przez dwa dni. 


Wisła opadła o 8 metry. 


W ciągu ostatniej doby Wisła pud Krakowem opa 


dia w, dalsagm ciągu o 1.86, czyli ogółem o 2.52 od: | 


stanu kulminacyjnego. W odpowiednim stopniu na- 
stąpiło (obniżenie się zweirciadła wody ma yo Wi- 
śle powyżej Krakowa. 

Również na Wiśle poniżej Krakowa =» się 
w dalszym ciągu ogólne opadamie wody. Stacja ob- 
serwacyjna w £zezucinie sygnalizuje dalsze obniże- 
mie się Wisły o 52 cm. 

Rzeka Soła opadla wśŻywieu do stanu 5 cm, nad 


Kazimierza W. 


31. — Apteka ipod "Trzema Gwiazdami, 
Rakowiecka 12. f 


Poniedziałek 6 lipca 


Apteka pod- Biatym Orien yuok AB 45. — Apteka, 
Łobzowslka 6. — ! pod św. Kingą, (Grzegórzecka 
1. 9. — Apteka pa Jagielą, t „Plac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, kowska 1: 


Przyjechali do Krakowa. 
w dmiu 4 lipca: z 

Grand Hotel: Baron Stamisław Heydel —  Siechoń; 
Iwam Matejewicz — Sambor; Hr. Aleks. Wodzicki — Łu- 
bień Wielki; Hr. Bogdam Załuski — lwcnicz; Dr Amzelim 
Basler — Tarmówę Gen. konsu! Theodor Jaeckel — War 
szawa; (Dr Izydor "Kreisbene — Wiedeń; Wiktor Vondor- 
fer — Praga; Zygmimt. Wyganowski — Ustków; Irena 
Kalinowska — Warszawa. 

Hotel Saski: Tadeusz Górzendorf Grabowski — Lech- 
lin; Zygmunt Pluciński — Lusówka; Józef Łukaszewski 
— Kraków; Izydor Rudisch — Wiedeń; Franc. Lubieński 

— Kazimierza Wielka; Aleks. Afteltowin — Gdańsk; Ka 
tamzyma. Okulicz — Gdańsk; Ignacy Bszkummik — Łódź; 
Frame. Jaegerman — Horodenka; (Fabian Natan — War- 
zawa; Józef Głębowski — Poznań; Necha Romm — Kro- 
sno: Urszula Żmigrodzka -—— Warszawa; Kazimierz Po- 
widzki — TLiwów; Marjan Kobmamicki — Lwów; n 
Grylicz — Lwólw; Waldemar Winde — Benin; Wojciech 


Walczak — Jasło. 
—— 


OBSERWACJE METEOROLOGICZNE. Wysokie ci 
śmienie nad Latħandją. Niskie nad. /Belgją, Niemcami 
i Polską. 

PROGNOZA: Temperatura bez większych zmian 
(w godzinach południowych temperatura powyżej 
20 stopni). Słabe wiatry lokalne. Najwyższa tempe- 
ratura w Krakowie 26.7. 

ZNOWU DESZCZ W KRAKOWIE. W sobotę (po- 
połudmiu przeszła. (przez Knaków) burza z (piorunami. 
Zapowiadającą się pogodę zepsuł deszcz, który \pa- 
dał przez kilka godzin do wiecąora. 

ŚLUB. Wiezoraj o godz. 6 wiecz. w kościele Św. 
Florjana w Krakowie odbył się ślub dra France. Ko- 
ziełła z p. H. Malecką. Dr France. Koziełł był jednym 

z bandzo czynnych członków Mł. Wszechpolskiej. 
Młodej parze — Szczęść Boże! 

GDZIE OCZYTUJĄ TAKŻE „GOŃCA%? Mamy 
przed sobą czerwcowy numer miesięcznika p. it.: 
„Ltalia che serive*, będącego pienwszorzędnym 
przeglądem bibljograficznym tak dobrze całych lite- 
rackiich Włoch, jak.i jeałego kulturalnego świata. 

Na str. 128 wspomnianego numeru czytamy; m. in.: 

„Jam Pietnzycki pubblica due studi biogratiei: „Um 
poeta italiano e ik suo amore com una fanciulla po- 
lacca Ksi tratta della permanenza e fuga di Filippa 
Buonacorsi da Leopoli) e Rosaura, Montalboni. Stam 
pate nel. „Goniec Krakowski“ del 18 e 16 manzo”. 

Dodać trzeba, że miesięczmik 'ten wgrchodzi w Rzy- 
mie m 125 tysiącach egzemplarzy! 

AKCJA DOBROCZYNNA, KTÓRĄ KAŻDY PO- 
PRZEĆ POWINIEN. Liga Morska i Rzeczna w Kra- 
kawie otrzymawszy zeywolenie na pnzęprowadzenie 
na własne cele — budowę okrętu — sprzedaży uli- 
cznej w miescie Krakowie i województwie kirakorw- 
skiem „,„Bombonierek Niespodzianek“, lecz pod wra- 
żeniem niezwykłej katastrofy powodzi zmienią cel 
zbiórki, przeznaczając dochód z imprezy na dotknię- 
tyich klęską powodzi. Chwila jest nadzwyczajna, to 
też sądzimy, iż PT. Publiczność krakowska nie od- 
mówi czynnego poparcia imprezie. — Imprezę rozpo 
ozęta się dnia 4 lipca o godz. 8 rano. 

CHRZEŚCIJAŃSKA WŁASNOŚĆ PRZECHODZI 
W RĘCE ŻYDOWSKIE. Na podstawie ostatniej sta- 
tystyki zmian wi stamie (posiadania realmości "w Kra- 
kowie dowiadujemy się, że szereg domów i gruntów 
został sprzedany przez katolików żydom. którzy w 
ten sposób dążą po krętych drogach do opanowania 
Polski. 

I tak dom S-piętrowy przy ul. św. Tomasza l. 2 
nabyli od Natalji Wolnej Izraeil i Marja Methowie 
za cenę 8.500 dolarów. Grunt przy ul. Grzegórzeckiej 
nabył od Jana IKofina Salomon Wohifeiler za 1300 
zł. Gmnt przyu l. Urzędniczej nabył od Apolinarego 
Kanczewskiego Henryk Lamensdomf za 950 dolarów. 
Grunta za ul. IKarmelicką nabyli od gminy m. Kra- 
kowa J. i Celina Libanowie za 2.966.40 zł. Dom par- 
terowy przy ul. Kazimierza Wielkiego l. 50 oraz 
grunt przy tejże ulicy kprzedała Marja z Kuców 
Kiwaśnicka Józefie Mirtenzwei za 4500 zł. Część 
2.piętrowego glomu przy ul. Zwierzynieckiej 30, na- 
byli Gizela i Leopold Goldbergerowie od Franciszka, 
Anny i Józefa Bobołewskich za 5400 dolarów, Grun- 


normalny, zaś w Oświęcimiu do stanu 65 cm had nor 
malny. 

Skawa zupełnie opadła, sygnalizacji wodowskazo- 
wych z tej rzeki zapnzestano. 

Wobec wypogodzyonego nieba i obniżenia się zwien 
ciadła (wody) Wisły o: przeszło 2 i pół m zapmze- 
staje się podawania biuletynu o stanie (wody. 

O godz. 6 wiecz. (Wisła opadła już o 8 m. W nie- 
dzielę w poł. nastąpi likwidacja Komitetu ratunko- 
' wego 'w IKrzysztoforach (w Krakowie. 


nizinnej 1 ił > M E WKS KOKEENAE OD RODECZNNEEODNNENNE 


ta pzy ul. Mazowieckiej nabył Berisch Weinberg 
od Marji Palczewgkiej za 200 zł. Gmnt przy ul. Rze- 
cznej nabyła B. Amstenowa od Ignacego IStypuły za 
108 zł. 

POSIEDZENIE KOMITETU ROZBUDOWY DLA 
M. KRAKOWA. Dnia 3 bm. o godz. 6 popoł. odbyło 
się tw magiitracie posiedzenie Komitetu rozbudowy 
dla m. (Krakowa pod przewodnictwem kom. rządu 
dra 'Wamrauscha. W posiedzeniu wzięli udział człon- 
kowie prezydjum m., delegaci rządu, dyr. robót publ. 
inż. Dudek, nacz. wojew. dr 'Węclewski, dyr. krak. 
oddziału Banku Giogp. raj. dr Rokosz, «członkowie 
Komitetu rozbudowy oraz referenci miagistratu. Po 
odebraniu pmzyrzeczenia. 0d- poszczególnych człon- 
kám Komitetu przez komisarza rządu i po zagajeniu 
przezeń zebrania, st. radca dr. Reiner przedstawił w 
głównych zarysach ustawę o rozbudowie miast, ak- 
cję budowianą ma terenie m. Krakowa oraz przedło- 
ġyl Komitetowi ido rozpatrzenia ‘wniesione podania 
o przyznanie kredytów budowlanych. W dyskusji, 
jaka cię wywiązała na powyższy temat, zabierali 
głos r. dr Gross, dyr. robót publ. inż. Dudek, dyr. 
krak, oddziału Banku Gosp. (Kraj. dr Rokosz i inni. 
Po |przeprowadzeniu dyskusji (Komitet polecił zgło- 
gzome rezolucje i podania. o przyznanie kiredytów! noz 
patrzeć połączonym oddziałom adm. prawnemu i bu 
dofwiłanemu, które odbędą posiedzenie (we wtorek dn. 
7 bm. o god. 5 popol. w sali konferencyjnej magi- 
stratu na I p. Po przydzieleniu poszczególnych człon 
ków Komitetu do 'trzech oddziałów: admimistracyjno- 
prawnego, budowlanego i Skarbowego przewodniezą. 
cy dr iWamwrausch zamknął posiedzenie o RWE 
8.30 wieczór. 

DORAŻNA POMOC ŻYWNOŚCIOWA DLA Dó- 
TKNIĘTYCH POWODZIĄ ‘ze strony gminy m. Kra- 
kowa, przedstawiała się w dniu 4lbm. jak następuje: 
w, komisarjacie dla dzielnicy grzegórzeckiej trozdzie- 
lono chleb, mąkę i cukier dla 63 'rodzin, — wy komi- 
sanjacie dla dzielnicy podpónskiej też same artyku- 
ły dla 68 rodzin. — w komisarjacie Dębniki-Zakrzó- 
wek-lmukiwinów też wame artykuły dla 90 rodzin, — 
w (komisarjacie dla Półwsia Gwterzyniecekiego dla 50- 
nodęin. Na osobę przypadało 1 'kg chleba, jedna 
czwarta. kg mąki, jedna óma. kg cukmu. W aprawaxch 
żywnościowych mależy zgłaszać się do odnośnych ko. 
mikarjatów, które urzędować będą bez przerwy tak- 
że w miedziełę dnia 5 bm. 

CHŁOPIEC PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Wiczo 
raj popołudniu przejeżdżające ul. Królowej Jadwigi 
anto (wojskowe porwało pod koła 5-letniego chłopca 
Antoniego Ochmańskiego, który właśnie wybiegł z 
bramy domu pod l. 87. Ranionego ciężko w głowę 
chłopczyka pmewiozło pogotowie ratunkowe do'szpź 
tala św. Łazarza. 

POŻAR W PIWNICY. Wezraj wieczorem przy ul. 
Brzozowej 1. 8 jeden z lokatorów, wylewając z pi- 
wnicy wodę, zostawił świecącą się świeczkę. Od pło 
mienia świecy zajęła się lirewniana Ścianka, grożąc 
poważniejszym (pożarem. Przybyła etraż pożarma o- 
gień ugasiła. 

AGENCJA POCZTOWA. Z dniem 6 lipca br. reak- 
tywuje się zwiniętą czasowo agencję pocztową Osie- 
lec pdw. Maków, wojew. krakowpkie. Agencja tm 
połączona będzie z ambulansem pocztowym Kraków- 
N. Sącz i N. Sącz-Kraków 138. 

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. Aresztowano Jana 
Romanowskiego, robotnika, lat 42, zam. przy ulicy 
Królewskiej 52, za ciężkie uszkodzenie ciała na o080- 
bie Teodora Pnrędkowskiego, którego pchnął nożem 
w plecy. 

NA TROPIE ŚWIĘTOKRADZTWA. Przy opróó- 
miamiu dołu kloacznego w koszarach 21 p. artylerji 
pol. w Dąbiu znaleźli robotnicy mszalny srebrny kie- 
lich po:złacamy. 

KRWAWY NAPAD BANDYCKI. Wczoraj o go- 
dzinie £1.45 napadnięty został pnzez jakiegoś opry- 
szka bandytę Karol Zadora, lat 18, praktykant ban- 
dlowy w „Zespołe* w realności przy ulicy Gamcar- 
skiej 7. dokąd: odnosił do dyrekcji kwotę 5776 zł 
w biłomie. (Bandyta uderzył Zadonę dwukrotnie w 
tmurz, a mastępnie zadawszy mu 2 lekkie rany w 
głowę, usiłował mu wymwać z rąk pakunek z pie- 
niądizmi. Na krzyk napadniętego Zadory nadszedł iza 
mieszkały w tym domu nadleśniczy Zbigniaw Ła- 
szczewski, ma widok którego Kpramea zbiegł, poza- 
stawiając pieniądze w rękach napadniętego. ; =; 
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0 ZBRODNIĘ CIĘŻKIEGO USZKODZENIA CIA- 
ŁA. Onegdaj odbyła się wtwojsk. sądzie okręgowym 
w Krakowie rozprawa przeciwko Andrzejowi Lel- 
kowi, saperptwi z 5 p. sap., oskarżonemu o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. Lelek, uczestnicząc w 
zabawie 'meselnej w Faciniedku dnia 5 listopada ub. 
roku, ugodził w sprzeczce Jama Ogórka. dwukrotnie 
bagnetem w) plecy. Naruszenie zdmowia Ogórka trwa 
ło 80 dni. 

Oskarżomy na rozprawie przyzmał się do ugodze- 
nia O. bagnetem. Trybunał (przychylił się dło wywo- 
dów obrońcy adw. dna Leopolda Suessera i wydał 
wyrok, skazujący Lelka na © miesiące więzienia, 
korzystając z prawa nadzwyczajnego złagodzenia 
kary. Przewodniczył płk. K. 8. dr Kappel, oskarżał 
mjr. K, S. dr Nuckowstki, broni? adw. dr. L. Buesser. 

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ W KRA- 
4KOWIE zawiadamia, iż Biuro jego przy ut. Smoleń- 
„kiej 9 (Muzeum jprzemysłłotwe) zamknięte będzie czę 
ściowo przez lipiec i sierpień. Dyżury odbywać się 
pada we wtorki ù piątki w godzinach od: 5—6 miecz. 
w celu przyjmowana zapisu nowych członków oraz 
udzielania zniżek do zakładów kąpielowych: w Kry- 
nicy, Bzczawmicy, Iwoniczu, Rabce, Żegesttowie, Sro 
aszomwicach i zakładzie p. Matecznego w Podgórzu. 
Prócz tego w wyżej wymienione dnie wydawane bę- 
dą legitymacje do WP. Lekarzy, którzy dla. człom- 
ków Związku Intel. Polskiej łaskawie obniżyli hono- 
«arja lekarskie, a mianowicie -do dra Gaika, pl. Ma-— 
rjacki 3, dra (Konczyńskiego ul. Sobieskięgo (16, dra 
„Majewicza ul. Straszewskiego 23, dna Reca ul. Zy- 
blikiewicza 17, dra Smolina ul. Amjańsk al, „dra, Su- 
rzyckiega ul. Karmelicka 27. Dyżurujący wydawać 
"będą również i zniżki na bilety ido teatru. 

DEPARTAMENT POCZT I TELEGR. PROSIMY 
0 ŁASKAWE ZANOTOWANIE SOBIE NASTĘPU- 
JĄCEGO FAKTU KU PAMIĘCI: Nieporządki poczto 
we w samym Krakowie jak i w całej krakowskiej 
dyrekcji poczt stają się przysłowiowe. „(Groniec Kra- 
kowski“ miejednokrotnie imieniem gwych Czytelni 
kóm miał sposobność piętnować chaos i nieład, jaki 
od roku iw tej tak ważmej artenji państwowej pa- 
nuje. Przykładem nieporządków jest telegram 'wysła 
my przez p. Jana. G. w Warszawie ido jego krewnych 
w iKrakowie. Telegram Nr. 842-2, wysłany w Wiar- 
szawie dnia 2 lipca (br. o godz. 14, doręczony został 
w Krakowie następmego (dnia o godz. 9 rano. Upra- 
szamy Depamament Poozt o wglądnięcie iw stężśnnki 
krakowskiej dyrekcji, gdzie komunikację 'telegrafi- 
«€zną zrównana już co do czasu doręczeń ze zwykłe- 
mi kartkami pocztowemi. Ślimaczy telegram wylsy- 
lamy imieniem naszego Czytelnika wprost do War- 
8zawy jako okaz do zbiorów Departamentu |Poczto 
wego. - 

ZMIANY W STANE POSLADANIA REALNOŚCI 
W KRAKOWIE. Według danych statystycznych ia 
miesiące styczeń br. w 32 wypadkach zmiany w sta- 
nie posiadania realności w Krakowie nastąpiły przez 
“kontraktı kupna, w 11 tytułem darowizny i zamiany 
zaś iw 16 wypadkach w spadku przez śmierć właści- 
wciela. Z ważniejszych: grunt przy uł. Kołłątaja war- 
tości ŁO tys. zł mabyło w spadku Zgromadzenie SS. 
Felicjanek w Krakowie po śp. Róży IWyczałkow- 
skiej, zaś dom „S-piętrowy (przy ul. Gamcanskiej ił. 1 
wartości 50 tys. zł nabyła w, gjpadku IMarja hr. Łu- 
bieńska po fp. Marji Popielowej. Ponadto w spadku 
nabyła po śp. Ludwiku Halskim Janina z Halskich 
Szułcowa dom 2-piętrowy przy ml. Szewskiej 1. 23, 
2-piętnowy przy ul. Siennej il. 4 i 2-piętrowy iprzy 
ml. Lenartowicza 1. 14 łącznej wartości 175 tys. zł. 

ZA UPORZĄDKOWANIE ULICY i urządzenie jej 


"otrzymała gmina m. Krakowa 'od Tow. mieszkanio- 


wego „Chram* «w Krakowie grunta przy ul. Czarno- 
wiejskiej i ul. Ks. Józefa, rwydzielone jako nowe 
«ciała hipoteczne. Ciekawe! 

GRUNTA WZAMIAN ZA AKCJE. Spółka akcyj- 
na „Herbewo* Herliczka, Bełdowski, Wołoszyński, 
Zjednoczone fabryki tutek i bibułek w Krakowie na 
%yła grunta obok Aleji Słowackiego wzamian za 
1500 akcji, opiewających ma okaziciela, mominalnej 
"wartości po 10.000 zł każda od Stanisława i Wandy. 
"Wołoszyńskich. 

POCIĄGI TERENEM IDOLINIARZY. Władysława 
Stachowiczówna, mauczycielka, zam. mw, Krakowie 
Przy ul. Florjańskiej li zgłosiła, że dnia 3 (bm. w po, 
ciągu osobowym z Warszawy skmadł jjej jakiś oso- 
bnik torebkę damską z kwotą 170 zł i przyborami 
toaletówemi, moczem wyskoczył z pociągu. — Ksa- 
wery Mikucki, zam. (w Krakowie Jabłonowskich 8 
doniósł, że 3 bm. skradziono jego żonie w warszawę 
skim pociągu posp. [portmonetkę z 250 zł i legity- 
"macją. 

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Marja Grzesiakowa z 
Wyciąża, pow. Kraków doniosła, że Hnia 10 maja 
wyszedł z domu do Krakowa jej wychowanek Józef 
ajcherczyk lat d2 i dotąd nie powrócił. 
——— 0:0 — 

PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Wyszedł zeszyt 
Czerwcowy miesięcznika „Przegląd Wszechpolski” i 
zawiera treść następującą: Źródła pesymizmu — Bo- 
hdan 'Wasintyński. Organizacja stronnictw politycz- 
mych w Anglji i Stanach Zjednoczonych Ameryki — 

onisła'w) Bouńfałł. (Pozytywizm i mistycy zm w po 
Jityce — Ignacy Oksza-Grabowski. Dziejowe prze- 
"miagy polskiego tymi — Jan (Zamorski. Na margine- 
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pomhonierki niespodzianek „Ligi Mo 
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„GONIEC KRAKOWSKI”, 


mar 


kiej I Raecznej w Krakowie. 


Wielkie nadużycia w 5 dyonie taborów 
w Krakowie. 


Kraków, 5 lipca. 

Od kilku dhi obiegają po mieście pogłoski o wiel- 

kid) maftnęerhcji, dqdręfsej wi kepie wojakojvej 5-g0 
dywizjcjnu taborów, w Krpkobik. 


sie „Polityki polskiej“ (Dmowskiego — Mieczysław 
Piszeźkowyki, Spór © Kościuszkę — Wacław Sobie- 
ski. — Z żałobnej karty. Uwagi. Nawe książki. — 
Kronika jpołityczna. — Cena 1 egz. 3 zł Pren kwart. 
zł 6.05. — Adres Wydawnictwa: Warszawa, Zgoda 
1.5, tel. 2658. EW 4 
Q:-: 0 ei 
MAŁE ZMARTWIENIE. 3 

Warszawa. (AW). Klub ukraiński ogłosił rezo- 
lucję w sprawie rokowań polsko-żydowskich. U- 
kraińcy oświadczają, iż Koło żydowskie, dając 
przyrzeczenie stania, na gruncie nienaruszalności o 
becnych granie Polski i popierać mocarstwową 
politykę polską, zajęło tem samem w stosunku do 
Ukraińców wrogie stanowisko, godząc w żywot- 
ne ich imteresa. Ukraińcy zapowiadają zmianę 
swojego ustosunkowania do Koła żydowskiego. 


FANTAZJE BOLSZEWIKÓW. 

Warszawa. (Tel.wl.). Bolszewidka Ag. Tel. Rosta 
podaje wiadomość, jakoby 28 czerwca w rejonie Le- 
pieszówka—Szyliki oddział polski zażądał zwrotu pol- 
skiego zbiega, a następnie otrzymawszy odmowną 
odpowiedź, otworzył ogień, poď którym padło kilka 
osób po stronie bolszewickiej, 

KOMISJA BUDŻETOWA PRZECIW PROJEKTOM 
RZĄDU. 

Warszawa. 3 bm. (Tel. wł.). Na posiedzeniu komisji 
budżetowej pwzydzielono wniosek Wyzwolenia w 
sprawie posła Makuiskiego, pos. Romockiemu. 

Następnie omawiamo projekt ustawy w sprawie 
zmiany kosztów utrzymania policji państwowej. We- 
&iüg tego projektu od i-go stycznia 1926 koszty u- 
trzymania ma ponosić wyłącznie Skarb Państwa. Do- 
tychczas zaś 25 procent pomosiły samorządy powia- 
towe i komunalne. 

Premjer Grabski oświadczył, że rząd w razie przy- 
ięcia projektu nie będzie mógł brać odpowiedzialno- 
ści za zrównoważenie budżetu. Pomimo opozycji rzą- 
du projekt przyjęto. 


Na wspólnem posiedzeniu komisji skarbowej i bu- 


t-o 


dżetowej w dalszym ciągu dyskutowano nad expose’ 


premjera Grabskiego. Pos. Wierzbicki stwierdził, że 
polepszenie położenia może nastąpić w drodze ewo- 
lucyjnej przez konsolidację wewnętrznych stosunków 
gospodarczych i politycznych oraz propagandę zagra 
miecza. 

NAPAD NA PREZYDENTA M. LODZI. 

Łódź. (Tel. wł.). Wiceprezydent miasta Łodzi, p. 
fimoszkowkki, mracając (to domu, został napadnięty 
przez jakiegoś osobnika, który go udemtył silnie la- 
pką. Wiceprezydent upadł ma ziemię i załał się 
ikriwią. Napastmika zdołano pnzychwycić i stwiendzo 
mo, że jest nim zredukowany urzędnik magistratu, 
niejaki Kampiński, który iw, ten Sposób usiłował do- 
konać zemsty osobistej. 


OLBRZYMI POŻAR LASÓW 

Berlin 4. 7, W okręgu Schwerin wybuchł olbrzymi 
pożar lasów. Dotychczas spłonęło przeszło 1.300 mor- 
gów starego lasm, 

+ 7 OMAR GÓR 

Grac 4. 7. W Alpach tyrolsikich zaginęło siedmiu tu- 
wystów, którzy wdali się ma wycieczkę wysogórską. 
Zwłoki ich znaleziono dopiero po długich poszukiwa- 
niach zmarznięte. 


COOLIDGE WOBEC PAKTU GWARANCYJNE- 
GQ 


Londyn. (AW). Z okazji 150-lecia objęcia dowódz- 
twa nad armją pnzez Waszyngtowa, prez. Coolidge 
wygłosił przemówienie, w którem zajął po raz pierw- 
szy oficjalne stanowisko wobec paktu gwarancyjne- 


Oświadczył on, że o ile narody starego Świata mie 
mogą dojść między sobą do porozumienia, to powin- 
my zawmzeć między sobą pakta, a postanowień ich 
powinny bózwzylędnie dotrzymać. Ameryka nie we- 
źmie w nich udziału, ale będzie się do nich odmostć 
z przychylnością. Nie przemoc, leez zasady sprawie- 
dliwości powinny rządzić narodami. 


NIEMIECKO-LUDOWI WOBEC PAKTU. 


Berlin. (AW). Frakcja parłamentarna  niemiecko- 
ludowych wydała komunikat, który może być uważa- 
my za ich programowe wytyczne. ; 

Ludowey wyrażają zadowolenie z inicjatywy roz- 
wiązania spmiwy paktu gwarancyjnego. Rokowamia 
w tej sprawie mają się toczyć na -zasadzie memoran- 
dum niemieckiego z dmia 9 lutego. Koncepcję soju- 
szów militarnych lwłowey odrzucają. Przywiąpienie 


Madwersacji tej miał się „dopuścić kpt. Z., który 
podobno emi tysięcy gł. Jak 
słychać, kpt. Z. został anesztowany i osadzony w 
areszcie śledczym przy ul. Montełujppich. 


Niemżec do Ligi Narodów zależeć ma od opróżnienia 
Zagłębia Ruhry. . 

Nadto akces ten zależny jest od wypełnienia SZe+ 
rego warunków. Po zawarciu paktu gwarancyjnego 
kontrola Niemiec nię może wykraczać poza ramy trak 
taiu wersalskiego. + zj 

Przystąpienie Niemiec do paktu nie może łączyć 
się z zakazem dążenia z ich strony do rewizji trak- 
tatu wersalskiego w drodze pokojowej. 

Niemcom należy zostawić swobodę w zawieraniu 
traktatów arbitrażowych na wschodzie. Rokowania 
z Niemcami nie mogą wpłynąć na zmianę traktatu w 
Rapalio ze Sowietami, jak również i innemi panstwa- 
mi. 


Naga draysko team o 
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Z KOLONJI POLSKIEJ W SZANGHAJU. Składa: 
jąca się z kilkuset osób kolonja polska w Szanghaju, 
zwróciła się do tow. czytelni ludowych w Gdańsku z 
prośbą o nadsyłanie książek polskich w jak najwięk- 
szej ilości. Rodakom naszym na Dalekim Wischodzie, 
z których wielu zbiegło przez Sylberję z Bolszewiji i 
zatrzymało się w tym porcie w oczekiwaniu korzylst- 
miejszego momentu na powrót do Polski, grozi zapom 
mienie języka | wynarodowienie. Wielu z nich od 10 
do 15 lat nie było w kraju, wszyscy przeważnie cięż- 
ko pracują w środowiskach obcych, wobec czego bła- 
gają o jakiekolwiek książki i gazety polskie, które 
dadzą im możność niezapomnienia języka do reszty. 
Qfiaródawecy zechcą. wysyłać książki do Tow. Czytel- 
ni Ludowych w Gdańsku, Humdegasse 95, zaznacza 
jąc, i2 wysyłl«e jest przeznaczona dla bibljoteki pol 
skiej przy Komitecie Polskim w Szanghaju. 


EUROPEJSKIE DŁUGI U ANGLJI. Prasa komen- 
tuje obszernie noty, wysłane przez Amglję do państw, 
które dotychczas nie dkonsolidowały swych długów: 
wojennych, zaciągniętych w Angliji. Sumy należne An 
glji przedstawiają się jak następuje: Framcja 623 milj. 
funtów sztenl., Włochy 500 milj.. Jugosławja 28 miij. 
Rumunja 24 miij., Portugalja 21 milj. i Grecja 28 
miljonów. Co się tyczy sum, otrzymanych przez An- 
gije tytułem odszkodowań, to do chwili obecnej rząd 
angielski otrzymał zaledwie 20 milj. funtów sztem., 
a wypłacił Stanom Zjednoczonym na poczet swego 
długu wojennego przeszło 80 milj. W związku z po- 
wyższem należy zaznaczyć, iż według propozycji Bal- 
foura Anglja winna otrzymywać od sojuszników ekiwi 
walent tych sum, jakie wypłaca Ameryce. Stanowisko 
powyższe bylo podkreślone we wszystkich notach am- 
gielskich, tyczących się długów wojennych. Niemmiej 
jednak otrzymała oma zaledwie jedną czwartą część 
wypłaconej Ameryce sumy. 


SANACJA KOLEI ANGIELSKICH. Przedstawicie 
le zarządów kolei angielskich postanowili, wobec zna- 
cznego zmniejszenia dochodów, przedsięwziąć tytu- 
łem próby szereg kroków oszczędnościowych. M. im. 
proponowaną jest znaczna redukcja personalu, zmniej 
szemia wynagrodzeń dyrektorów itd. Okres próbny 
trwać ma 12 miesięcy. 


JAK NIEMCY WYZYSKUJĄ POWÓDZ W POL- 
SCE? Omawiając katastrofę powodzi w Małopolsce, 
warszawiiki korespondent „Danziger Neueste Nach- 
richten“ p. Netter, który jest równocześnie korespon- 
dentem „Frankfurter Zeitung“ i szeregu pism niemie- 
ckich, wychodzących w Polsce, między innemi „Po- 
sener Tageblattu", stara się ukuć jakmajwiększy ka- 
pital z nędzy, która dotknęła Małopolskę i widzi już 
jako konsekwencję tego nieszczęścia, dalsze pogor- 
szenie się polskiego bilansu handlowego i ogólnej i 
tak już ciężkiej sytuacji gospodarczej Polski. P. Net- 
ter konikluduje, że nieszczęście, jakie spadło na Mało- 
polskę. jest atutem w rękach niemieukich przy obet- 
mych rokowamiach handlowych w Berlinie. 


NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W SANTA BARBA- 
RA. W Santa Barbara dało się odczuć wczoraj po- 
nowne trzęsienie, czwarte z rzędu. Zmiszczyło Og re- 
sztę domów. jakie ocałały przy poprzednich trzęsie- 
niach. Prócz kiłkunastu rannych nie było ofiar, gdyż 
łudność po pierwszym wstrząsie zdołała schronić się 
na ulice. W paru miejscach wybuchły pożary. Woj- 
sko i połicja obsadziły zagrożone miejsca. Zachodzi 
obawa dalszych wstrząsów. 


0 : 0! 


PRZED GŁOSOWANIEM W SPRAWIE REFOR- 
MY ROLNEJ. 

Warszawa. 1 bm. (Tel. wł.). Przez całą sobotę 
trwało posiedzenie Sejmu. podczas którego Wy- 
zwolenie usiłowało urządzić znowu rozmaite awan 
tury, Marszałek zapowiedział, że w poniedziałek 
jest zupelnie normalne posiedzenie z głosowanias 
mi. Klub ZLN wzywa posłów do przyjazdu. a 
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Poezie 
Antoniego Waśkowskiego. 


(Tom IV). 


Żyjemy w czasie, w którym ludzie uciekają od 
poezji. Huk maszyn, stukot tramwajów. trąbki samo- 
chodów. szum aeroplamów tak wystraszyły duszę, że 
ta uciekła gdzieś w błękit i zmikła. Nawet poeci sa- 
mi wolą pisać dziś wiersze do kabaretów, bo to przy- 
najmniej popłaca. Pozostało tylko kilku szalcńeów, 
którzy zamknąwszy się w swej kapliczce, palą w sa- 
motności święty ogień... 

Do nich należy także A. Waśkowski. Idzie on dro- 
gą własną, głuchy ma wnzaski jarmarczne, które urą- 
gają poezji i sercu. Obecnie wydany czwarty tomik 
jego poezji posiada tyle żywotności, że sam za siebie 
jest stwierdzeniem ciągłego rozwoju i postępu tego 
liryka. Ot weźmy choćby gmypę sonetów, zatyiuło- 
wanych: „Moje rodzinne miasto”. Już sam wybór te- 
matu był uadzwyczaj szczęśliwym. Zdawałoby się, że 
Kraków, jako miasto pamiątek, będzie stałym i nątm- 
rałnym tematem naszej poezji tak, jak się nim stały 
Tatry. * 

Tymczasem w całej lterarurze naszej znalazło się 
zaledwie dwóch poetów, którzy ten temat odczuli. 
Pierwszym był Edmund Wasilewski, drugim, który 
właściwe piękno Krakowa pokazał Polsce, to Stami- 
sław Wyspiański. Jak Oskar Wilde objawił Anglikom 
piękno mgieł londyńskich, tak Wyspiański odkrył dla 
literatury i sztuki piękno pomników starego Krako- 
wa. Antoni Waśkowski podejmuje ten temat w chwili 
obecnej, jako trzeci z kolei piewacz Krakowa i w 
szeregu przepięknych sonetów składa hołd rodzinme- 
mu miastu. Jedno tylko tym wierszom zarzucićby 
można, że w dążeniu do wypowiedzenia się jak naj- 
zwięźlejszego obcinają skrzydła wyobraźmi i pozosta- 
wiają wiele motywów, które winny być w anegdotę 
rozwinięte, zaledwie szkicowo naznaczonemi. Ale są 
między niemi sonety niezwykłej piękności, jak np.: 
„Kościół $w. Krzyża w nocy“, „Skałka, „Wawel“. 
A. Waśkowski. który posiada tak głębokie ukochanie 
i odczucie piękna Krakowa jest jakby predestynowa- 
nym do tego, aby w naszej literaturze odegrał rolę, 
podobną, jak Rodenbach w stosunku do starego mia- 
sta Bruges. 

W dalszym ciągu zwraca uwagę na siebie grupa 
wierszy „ma marginesie“, w której poeta rozpnawia 
się z zarzutami mieaktualności swej poezji. W wier- 
szach tych autor jest najwięcej interesujący. Mówi 
bowiem wprost o sobie. Ale w tem, co powiedział, 
udało mu się uchwycić syntetycznie, w poetydkim 
skrócie swój stosunek do dzisiejszej, otaczającej go 
rzeczywietości. Nie zachwyca się on nią nazbyt i nie 
oburza. do OCZ BE 0 

Dystans od rzeczywistości, który mu pozwała na 
pewien szlachetny patos, jest odmierzony bardzo u- 
miejętnie. Aby jednak nie używać zbyt wielu słów 
dla wytłómaczenia tej myśli, przytoczę jeden taki 
wiersz, w którym poeta swój stosunek do współcze- 
enych „form* poezji, scharakteryzował. 

Oto on: 

„Dzik elektryczność | matematyka 
„całą skarbnicą młodego poety, 

„a stukot fabryk jest im jak muzyka 
„Serca... (0 duszo poniechana, gdzie ty?). 
„więc choć — kto śmigą błękirów dotyka 
„i wierzy, że to najdalsze mety "a 

`ï najgómiejsza ze wszystkich dróg droga 
„nad tajemnicą gwiazd i ponad Boga...“ 

Pięknym i doskonałym w pomyśle jest „Wamneń- 
czyk', kióry występuje jako eymabol powtarzającego 


dasz, 4, *, 


ai 


się ideału poety, któremu na imię: „Młodość“. W wier 
szach „Manifest młodości”, „O pieśń moja“, w ,„Godzi 
my dziejowe“ skreślił Waśkowski bardzo trafnie swo- 
ją rolę w dzisiejszej poezji. Oto chciałby być skrom- 
nem ogniwem między wielką, koturmową spuścizną 


twórców z doby rozbiorów, a nowem, przyszłem po- : 


koleniem wielkich twórców, którzy przyjdą... 
E | A 


Rasy ludzkie da- 
wniej a dziś. 


„Rolę tę — mojem zdaniem — Waśkowski już speł- 
mia. I jeśli tylko wyzwoli się zupełnie z drobnomie- 
szczańskiego sentymentalizmu, który jest słabością i 
manierą poety. to będzie mógi kiedyś patrzeć na trud 
swój z dumą i prawdziwem zadowoleniem. 

L. Skoczyłas. 


Epilog śmiertelnego pojedynku prze 
sądem. 


Poznań. (Tel. w1.). Dziś rano przez Izbą kamą Sądu 
okręgowego w Poznaniu rozpoczęła się rozprawa prze 
ciw Kazimierzowi Bobińskiemu, Henrykowi Szczy- 
gielskiemu, zam. w Krakowie i Mieczysławowi Kar- 
czewskiemu, zam. w Konwtopie, puw. Lipno. 

Przedmiotem rozprawy jest pojedynek, który odbył 
się w dniu 11 lutego br. w Naramowicach pod Po- 
znaniem między Kazimierzem Bobińskim a Zdzisła- 
wem Łebińskim. W pojedynku na pistolety Łebiński 
odniósł ranę, wskutek której zmarł. 

Przyczymą pojedynku był zgłoszony przez $p. Łe- 


bińskiego na wiecu akademickim wniosek, potępiają- 


cy postępowanie Kazimierza Bobińskiego, jedynego 
studenta, który przeszedł na żołd żydowski. Wynikł 
ma tem tle spór, który przechodził różne fazy. Zała- 
godzenie sporu nastąpiło ugodą w dniu 31 stycznia 
br. złożeniem odpowiedniej deklaracji przez śp. Łe- 
bińskiego. 

Złożeniem deklaracji jednak Bobiński nie zadowolił 
się i dotychczasowych zastępców honorowych od'wo- 
łał, mianując nowych, mianowicie Henryka Szczygiel 
skiego i Mieczysława Karczewsikiego. Nastąpiło tem- 
samem zerwanie ugody, zawartej już poprzednio. 


Nowi zastępcy Bobińskiego zaproponowali śp. Łe- 
bińskiemu deklarację, której strona przeciwna nie 
przyjęła. W następstwie nowego zatargu wynikł po- 
jedynek na pistolety ma bardzo ostrych warunkach, 
w którym, jak wiadomo, śp. Łebiński poległ. 

Dalej zarzuca się Bobińskiemu, do czego on sam 
się przyznaje, że ma komendę „gotów“ odwiódł ku- 
rek pistoleta tylko na jeden spust, a po komendzie 
„pal“ strzelił najpierw Łebiński, poczem Bobiński 
chciał oddać strzał. Przekonał się pnzytem, że kurek 
zawiódł i wrócił go do poprzedniej pozycji i strzelił 
następnie, raniąc Łebińskiego. 

Zastępcy Bobińskiego oskarżeni są o to, że nie st1- 
rali się poważnie o zapobieżenie pojedynkowi. Roz- 
prawie przewodniczy dyr. sądu ekręgowego, p. Pio- 
trowicz z udziałem sędziego Modzelewskiego i trzech 


, sQdziów niezawodowych: Oskarża prokurator Osada. 


prawa budzi wielkie zainteresowanie. 

Audytorjum przepełnione. Wstęp tylko za biletami. 
Broni adwokat mec. dr. Szurley z Warszawy. Na 
świadków powołamo pp. dra Leona Mieczkowskiego, 
dra Kazimienza Wenmdlikowskiego, Władysława Lu- 
dwika Mazurkiewicza. Jaromira. Węcławskiego, Sta- 
nisłarwa Michała Grembłowskiego i Michała Wysogotę 
Zakrzewskiego. Jako znawców pp. prof. 'dra Horosz- 
kiewicza | dra Paszkieta. 


Zaznaczyć należy, że już po wypadku z śp. Łebiń- 


skim Bobińskiegou wytoczono drugie postępowanie są 


dowe o pojedynek, który odbyt się pod: Poznaniem 
przed pojedymikiem z śp. Łebińskim między Bobdńskim 
a. Maznuskiewiezem. studentem Uniwemytetu. Pojedy- 
nek tD na pistolety nia mial: pszehieęgu kmwawego. 
Sprawa wspomnianegu pojedynku jest przedmiotem 
toczącego się obetnie śledztwa sądowego. 


Rozprawa toczy się w przepełnionym audytorjum: 
Duży udział ster uniwersyteckich, uczestniczy wielu 
studentów. Do oskarżenia oświadczył osk. Bobiński 
m. im., że po odbytym pojedynku pogodził się z śp. 
Łebińskim. Jako świadków przesłuchano naczelnego 
chirurga szpitala miejskiego, p. dra Leona Mieczkow-. 
skiego. Podał on szczegółowo przebieg choroby i ope-. 


racji, dokonanej na rannym Łebińskim. Następnie ze- - 


znawał dr. Wenidłikowski, który asystował przy po- 
jedyniku, jako lekarz. Zeznawał, że pierwszy strzelił 
Łobiński w powietrze, od drugiego strzału oddanego 
z kolei został ranmy śp. Łebiński. Rannemu udzieli 
pomocy — i spowodował jego odstawienie do szpi- 
tala. 


Jako trzeci zeznawał sekundant śp. Łebińskiego, 
student Uniw. poznańskiego, 24-letni Mazurkiewicz.. 
Zeznania jego z podaniem dokładuego przebiegu dłu- 
gotrwałego zatargn, w różnych fazach, aż do chwili 
tragicznego pojedynku z drobnemi szczegółami. 
trwały przeszło godzinę. iPrzy zeznaniach po~ 
sługiwał się świadek szczegółami z akt sądu bonoro- 
wego. Przedmiotem zatargu był zarzut, podniesiony 
przeciw Bobińskiemu na zebraniu akad, w | topa- 
dzie ub. r. przez Mazurkiewicza i śp. Łebińskiego z 
powodu współpracy w żydowskim „Głosie Poznań- 
skim“ (redagowanym przez niejakiego Laagroda z 
Krakowa, członka Zw. Strzeleckiego). Zeznał on, że 
Bobiński wbrew umowie pojedynkowej colngł wymie- 
rzony pistolet i oddał strzał po cdciągnięciu kurka. 
Świadek dopatruje się w tem ns:rszenia reguł poje- 
iyoku. 


Po fatalnym pojedynku świadek Mazurkiewicz zgło ` 


sił do protokółu zażalenie z powodu ni¿formawoś$oi. 


W końcu zeznania odbyła się mędzy obrońcą p. 
mec. dr. Szurlejam a świadkiem dłuższa dyskusja, 
odnośnie do reguł pojedynkowych. Obrońcy chodziło- 
o odciążenie swoich mandamtów w celu przepnowa-.- 
dzenie dowod, czy działali oni Jekkomyś!nie przy do- 
poezczeniu do pojedynku. 

Na wstępie zeznawali biegłi pp. prof. dr. Horoszkie- 
wiez i dr. Paszkiet. Prof. Horoszkiewicz zeznał, że. 
bezpośrednią przyczyną Śmierci był istotnie strzał pi-- 
stoletu. 

Po dokładnem wydaniu opinji z przebiega sekcji., 
złożył prof. Horoszkiewicz do rąk p. przewedniczą 
cego okrągłą kulę olowiamą, znałezioną przy sekcji. 
jako dowód rzeczowy. 

Do ogimii proś. Homoszkiewicza przyłączył się dragi: 
powołany biegły p. dr. Paszkie. Po przesłuchzniy 
biegłych zarządzono przerwę, poszem, nastąpił» prze- 
słuchiwanie świadków. rze 


Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyże 


RO 


Kraków, poniedziałek 6 lipca. 
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Z Krynicy. 
: Krynica, 1 lipca. 

IW Krynicy deszcz i zimno. Wzdychających do słoń 
ca gości kąpielowych pocieszają miejscowi włościa- 
nie, że lipiec będzie pogodmy i gorący. 

Mimo licznego zjazdu lista gości notuje w dniu dzi 
siejszym 7082 osób. Z powodu nieustającego deszczu 
wszędzie pustki, w teatrze, w restauracji zakładowej 
i na:dancingach. Jedynie przy kasach sprzedaży bi- 
letów kąpielowych ścisk i istnieją tradycyjne ogom- 
ki. Publiczność przyjeżdża jąca do Krynicy żali się na 
brak biura informacyjnego ma dwoneu kolejowym. 
Wobec tego możeby miejscowy Okldział P. T. T. Be- 
skid, który czynmości te spełnia bezinteresowmie w 
swym biurze (wila Krakus), udzielając chętnie wszel 
kich ibezstronnych informacyj, tak zgłaszającym się 
osobiście, jak i listownie, otworzył podobne biuno 
ma dworcu kolejowym. Może czynniki kompetentne, 
korzystając z dobrych chęci tego Towarzystwa, u- 
dzielą mu na ten cel subwencji. 

Zjeżdżający do Krynicy skarżą się na brak miesz- 
kań bez przymusu pesjonatowego, gdyż nawet w naj 
mniejszym domku wiejskim właściciele chcą prowa- 
dzić pensjomat i pokoju bez utnzymania nie wynajmą. 
Możeby Komisja Zdrojowa zajęła się tą sprawą i wy 
dała odpowiednie zarządzenie. 

Kończąc niniejszy list, wspomnijmy jeszcze, że po- 
mimo deszczu w krytym deptaku rojno i gwarmno, a 
kuracjusze pijąc słotwinkę, krymiczankę lub zuberka, 
przysłuchują się koncertowi dobrej orkiestry zdrojo- 
wej, komcertującej pod batutą dyr. F. Kochańskiego. 

Al. 


—ó—— (WIG O 


Otwarcie schroniska 


na Jaworzynie. 
Krynica, 1 lipca. 

W niedziele, dnia 21 czerwca zostało otwamte i odr 
aane do użytku turystów tymczasowe schronisko 
Krynickiego Koła .Beskid* P. T. T. ma Jaworzynie. 
Schronisko to. dzięki niezwykle przychylnemu stano- 
wisku radcy leśnictwa, inż. Witowskiego w Muszy- 
nie uzyskał Zanząd „Beskidu“ od Dyrekcji Lasów 
Państwowych we Lwowie i, przekształcając dotych- 
czasowie schronisko leśne, zbudowane przed dziesię- 
ciu laty pzez nadleśnictwo mnuszyńskie, na tymcza- 
sowe schronisko turystyczne, pragnął urzeczy'wistmić 
piękną myśl inż. Zygmunta Hetpera, wybitnego znaw 
ty tutejszych gór i długoletniego członka P. T. T., 
który pierwszy zwrócił ibaczne oko turysty ma skrom- 
ną leśniarkę „Zochnę“ i zamarzył tutaj o cichej przy- 
stani Ula włóczęgi górskiego. 

Schronisko położone jest w od*egłości dwudziestu 
minut drogi od: szczytu Jaworzyny na półmoc, w po- 
bliżu Grońka (1082) — przy głównym szlaku tury- 
stycznym Beskidu Zachodmiego,, którego jpoczątkiem 
jest Ustroń na Śląsku, końcem Krymica — i ma omo 
służyć temu samemu celowi, dla którego w niedale- 
kiej pozyszłości zbuduje Polskie Towarzystwo. Ta- 
trzańskie swe własne schnonikko na Jaworzynie kry: 
miekiej, — tj. ma stanowić ostatnie ogniwo w łań- 
cuchu schronisk ma tym szlaku, poprzedzone schroni- 
skami na Prehybie (pasmo Radziejowej), na Turba- 
czu (Gonee), Babiej Górze i Baraniej Górze. Zajęte 
obecnie wykończaniem schroniska na Turbacza w 
Gorcach, mie mogło Towarzystwo Tatrzańskie my- 
śleć na razie o budowie własnego na Jaworzynie — 
to też otwarcie tutaj tymczasowego schroniska po- 
witali z radością, — przesyłając Kołu Kryniekiemu 
gratulacje, prof. Kazimierz Sosnowskł imieniem 
swoim i Głównego Zarządu P. T. T. i Zarząd OdAzia- 
łu Nowosądeckiego „Beskid“ — ma miejscu zaś powi- 
ało je kilkudziesięciu uczestników otwarcia, przyby 
łych z Krynicy oraz wycieczka z Oddziału Nowusą- 
udtkiego, przyprowadzona do schroniska w Jmia 
otwarcia przez p. Zdzisława Bączkowskiego. 

Pośród uczestników otwamcia, przybyłych z Kry- 
nicy, znajdowali się pp.: Mieczysław Sędzimir, 
azłonek Gł. Zarządu P. T. T., oraz były wiceprezesi 
Pol. Tow. Krajoznawczego, Angerman, sędzia Naj- 
wyższego Trybunału. Komopacki m żoną, Nina Doliń- 
ska, Wojciech Lipski z ILewkowa, dr /Gruszkiewicz 
z Warszawy, H. Nitribitt, wiceburmistmz Krynicy, re 
prezentanei Zarządu Krynickiego Koła .Beskid" i 
kilkadziesiąt osób z pośród: członków Kola P. 'T. T. 
i gości. 

Otwarcia schroniska, na prośbę Zarządu Koła, ido- 
konat po krótkiem przemówieniu o znaczeniu schro- 

„Disk w górach, p. Mieczysław Sędzimir, poczem obe- 
eni zwiedzili wnętrze schroniska. Po krótkim odpo- 
©zynku wycieczka, częściowo przez szczyt Jaworzy- 
ny, częściowo drogą kołową przez Słotiwiny. wróciła 
do Krynicy. 

——— 0 0 0 —— 


_ Kronika Krynicka, 


Repentuar teatru Nowości z Warszawy: 


Ę lipca: Madame Pompadour. 
> lipca: Najpięknięjeza z kobiet. 


: 


N.R. | 
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7 lipca: Hrabina Marica. 

8 lipca: Dolli. 

9 lipca: Dorina. 

10 lipca: Madame Pompadowr. 

{1 lipca: Dorina. 

12 lipca: Odmłodzony Adolar. 

Początek przedstawień o godz. 8.15. 
Koncerty i ojlezyty w sali balopvej Domu Zdrojowego: 
3 lipca: Wieczór recytacji Kazimiery *Rychterówny. 
6 lipca: Koncert Władysława Ochockiego. 

Zabawy. 
8 lipca: Dancing klubowy. Wstęp za zaproszeniami. 

Kubu Towanzyskiego. 

Sala Balowa Domu Zdrojowego. 

e (M —m——— 

NOMINACJA. Dyrektor państwowego Zakładu 
Zdrojowego, inż. Leon Nowotarski, został posunięty 
do piątej klasy rangi urzędników państwowych. 

Każeł. 

FREKWENCJA GOŚCI. Mimo panującej od kilku 
dni stałej niepogody połączonej z ulewnym deszczem, 
frekweńcja giości stale się zwiększa, tak, że dnia 1 
lipca ilość kuracjuszów — według statystyki Komi- 
sji Zdrojowej — wynosiła o 1266 osób więcej niż 'w 
voku ubiegłym. > 

Zapowiedziany jest na lipiec zjazd lekarzy, jak 
również przyjazd wielu osobistości ze świata polity- 
czmegio. między innymi premjera Grabskiego. 

Kiażeł. 

BRAK ZNACZKÓW POCZTOWYCH. Od: paru dni 
daje się odezmwać u nas dotkliwy brak znaczków 
pocztowych, to też ludziska urządzają gomitwy po 
trafikach, co przy dzisiejszej aurze nie należy weale 
do przyjemmości. Nie chcemy dociekać, kto ponosi 
w tym wypadku winę, w każdym razie należałoby 
złemu jak najprędzej zaradzić, aby uniknąć narze- 
kań i skarg ze strony kuracjuszów. Każeł. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA OBRAZÓW. Ruchli- 
we Kolo Kryniekie Oddz. Nowosądeckiego „Beskid“ 
P. T. T. otwiera w tych (dniach we włamym lokalu 
w willi „Krakus“ nieustającą wystawę obrazów. Wy- 
stawione ibędą. prace członków Związku Polskich Ar- 
tystów Plastyków w Krakowie, jak również ś. p. Lu 
dwika Stasiaka. Udział w wystawie przyrzekł także 
bawiący tu na kuracji artysta grafik, Leon Wyeczół- 
kowski. Każeł. 

Z DZIAŁALNOŚCI NARODOWEJ ORGANIZACJI 
KOBIET. Mloda jeszcze, od krótkiego czasu zawią- 
zana w Krynicy N. O. K. urządziła bandzo potrzebną. 
w tutejszych wammkach pralnię, której brak dawał 
się ogmommie odezuwać przeważnie  kuracjuszokn, 
przyczem dla wygody gości urządzono kantor przyj- 
mowania bielizny w Domu Zdrojowym. 

Nowej placówce, jak również jej przedsięwzięciom 
życzymy „Szczęść Boże”! Każel. 

MARTWY ZAKŁAD GIMNASTYCZNY. Kuracju- 
sze zapytują nas, do jakiego celu służy budynek w 
parkm. zgryziony starością, na którym „wołowymi li- 
terami* widniej napis: Zakład Gimnastyczny, a któ- 
wy jak dotychczas stale jest zamknięty. 

Co robi specjałnie dla tego Zakładu przeznaczony 
nauczyciel! gimnastyki? Każei. 

RYCHTERÓWNA — WIECZÓR DEKLAMACYJ- 
NY. Jak ubieglych lat, tak i obecnie zjeżdża do nas 
na gościnne występy nasza niezrównana mistrzyni 
deklamatorka, Kazimiera Rychterówna i daje jeden 
wieczór w, sali balowej Domu Zdrojowego. Mimo o- 
gromnej wstrzemiężliwości publiczności teatralnej są- 
dzimy, że słynna deklamatorka znajdzie dość sympa- 
tyków, aby dobomrowy swój program wykonać przy 
wypełnionej szczelnie sali. Każeł. 

UBOGI KMIOTEK. Niemiłego rozczarowania do- 
znał gospodarz tutejszy Petryszak, który po powro- 
cie do domu w Loey z 29 ma. 30 czerwca zauważył 
brak kasy ogniotrwałej, w której miał ulokowame 
swoje kilknietmie oszezędmości. 

Mianowicie włamywacze, widząc, że ostatnio nie 
baaidzo popłacają włamania do kas, banków i innych 
instytucji, w których najczęściej napotykają pustki, 
zmienili «wą metodę i zwrócili afekty swe w mną 
stnonę. To też zaintrygowało ich posiadanie. kasy 
ogmiotrwałej u pozornie ubogiego kmiotka i między 
dl a 1 godziną w nocy wynieśli ją przez okno, uśpiw 
szy poprzednio chlloroformem mone poszkodowanego, 
poczem. na ukradzionym ze szopy wozie, wywieźli 
kasę nie wiadomo jak dotychczas dokąd. 

Praca opłaciła się. jmdóż w kasie znajdowało się o- 
koło 50 tysięcy złotych. Każeł. 
ETNIE W AIR TROP NITRO OWY BTS 


Z pod Giewontu. 


(Korespondencja własna „Gońca Krakowskiego. *) 
Zakopane 2. 7. 1925. 

Dwa tygodnie nie pisałem do Was — bo dwa ty- 
godnie laio, a deszez w Zakopanem ma tę złą silromę, 
de deprymująco działa i odbiera człowiekowi ochu- 
stę nie tylko do pisamia, ale i do życia. Człowiek za- 
dziera jeno głowę do góry, poziera co wieczór ku za- 
chodowi i próbuje bawilć się w „płanetnikać czyli 
aneteomologa. Albo o ile się na tem nie zna stuka pal- 
cem o palce i szepce: „bedzie pogoda“ — „nie będzie 
pogody“ — albo wreszcie chcąc zemścić się i wyrów- 


w 
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nać stan swej mizemej istoty, mokrej zewnątrz do 
nitki, a suchej we wnętrzu z racji ogólnej „posuchy“ 
zasiada za stołem u Trzaska i leje do wmętrza, aby — 
„do stu piorunów! — jak ma być mokro było już 
dokumentnie mokro... a wreszcie pociesza się „jakoś 
to bedzie“... ; 

Wreszcie po. paru, dniach takiego lamia miebieskie- 
go spotykam przyjaciela... Patrzy on na moją grobo- 
wą minę i z uśmiechem pyta: „Co ei jest!...* Idź, do 
tjabła, - powiadam — a to nie widzibz i nie czujesz 
że leje, leje i leje... bez końca?*... „Masz się czem 
mamtwić — ciągmie mój przyjaciel — dam: ci dobrą 
radę! śmiej się i ciesz tak jak ja!“ — „mie mam czem! 
sezom gotowo djabli wziąć... — „Co znowu?! — i 
zapytanie — słuchaj redaktorze, co zwykle byiwa po 
deszczn?...* Wythnzeszezam vczy i rozbrojony Z 
usmiechem odpowiadam i „pogoda!“ — „A widzisz! 
a pogod a!!! Wiec się ciesz i śmiej już naprzód"... 
ja ta się martwię tylko wtedy jak. jest pogoda, bo po 
miej z pewmością, z całą pewnością będzie... deszcz! 

Z tej racji wychodząc, najlepiej czynią ci, którzy 
tu już od ówóch tygodni siedzą, mokmą i czekają na .-. 
pogodę. I mają rację, jeden dzień pogody i słońca 
wynagrodzi: im wszystkie męczamie mady tygodnio- 
wej, deszczu mgieł... Że psi czas ma się ku końco- 
a page” RJ pić. wątpliwości, bo deszcz co- 
raz rzadziej popaduje a sł ora ściej 
maa R. je a słońce coraz częściej wyglą- 
Ale już dość o tym deszczu, mgłach, powodziach i 
'mmych mieszezęściach.. zawsze się jeszcze znajjdłzie 
taki kącik, gdzie ci na nos nie kapie i gdzie słońce 
radości świeci — do tych kącików zacisznych i sto- 
necznych naieżą przedewszystkiem dolinki przy Kru 
pówkach, z słońcem oczu kobiecych i uśmiechem 
karminowych wane, dźwiękiem muzyki i słodycz 
ciastek... a jakże! A tego słońca promiejącego radat 
Epea, jest już w Zakopanem dość — każde z tych 
łońc ma wprawdzie jakąś małą plamkę w posta: 
mgławic szaeytowych, a jeżeli niema to przynajmniej 
chce mieć. bo od czego w Zakopanem jest zakła ł 
roentęeno-fizjatrji i młody, ładny i sympatyczny do- 
ktorek, kienownik zakłada a zresztą prześwietlenie 
„ag U oświetlanie i mozmaite inme m! lamie, 
mudów i szare i deszczow ie niepogody cz ae 
si czowe dlnie niepogody czerwiceo- 

Druga połowa czerwca, podkreśliła otwarcie sezo- 
nu nie tyko ileszczem. ale i calym szeregiem pnzed- 
staw.eń i zabaw. Wiee w dniu 23 czerwca odbył Się 
ky sali Samatorjum Czerwonego Krzyża wieczór de- 
klareśorkki | panny Kazimiery Rychterówny. Zdolno- 
Sci tw orcze panny Rychterównej w dziedzinie opero- 
wanka żywem słowem, są talk powszechnie znane i 
uznane, że podkreślać ich nie potrzebuję. Niepogoda 
I oddalenie sali od centrum nie pozwoliły calerie- 
regowi wie.bicieli taiemtu Danńy Rychterówny na; 
Imzyjemmość podłziwiamia jej — przypuszczamy jed- 
nak. że bezpośrednio po wieczorze wyrażone Ho 
powtórzenia wieczoru, zmajdłą, urzeczywistniemie w 
powtórnym przyjeździe p. R. do Zakopanego w peł- 
mym sezonie, 

Dnia 26. czerwca mówił prezes tymcz. komikfi 
Uzdrowiskowej p. Dr. Józef Diehl o tem, co widział 
we. Framcji, w, cząsie ostatniej swej podróży w maju 
br. Pomijamy tu wrażenia osobiste prelegenta z po- 
dróży i wystawy w Paryżu, a wkpomnimy tylko o 
tem co Zakopane najbardziej interesuje. Mówił więc 
p. Diehl o wystawie turystycznej w Gremobli, pnzy 
czem skrytykował skromny w tej wystawie udział 
Polski. poczem przeszedł do właściwego tematu wal- 
ki z zgmuźlicą. Z przemówienia p. Dr. Diehla dowić- 
dzielimy się, że co się tyczy walki z gruźlicą. to zaj- 
mujemy wśród państw europejskich jedno z pierw- 
szych miejsce i że w razie stworzenia międzynarodo- 
wej państwowej ligi walki z gruźlicą. ustawy i prze- 
pisy jej miezaskoczą nas zupełnie nie przygotowany- 
mi. Mówił dalej p. Dr. Diehl o obowiązku zełaszania 
przez lekarzy chorych na gruźlicę zakaźną i zapra- 
szał, licznie na zebranie przybyłych lekarzy zako- 
piańskieh, do dyskusji uadtą sprawą. Ciekawe jest, 
że pamowie lekarze, mimo rozbieżnych zdań w gro- 
tym istniejących, wstrzymali się w zupełności od dy- 
skueji. 

Togo samego wieczorna ojbył się popis taneczny 
szkoły znanej wszechświatowej sławy tancerki klasy- 
cznej p. Rity Sacchetto-Zamoyskiej. Popis agroma- 
dził całe Zakopane i to nie tylko ze względu na oso- 
biste zaimteresowamie (uczennice p. Sacchetto są to 
córki zmamych i poważnych obywateli Zakopanego), 
ale i na wysoki artystyczny poziom szkoły. 

I mie omylili się widzowie, popis nosił ma sobie 
piętno wysoce artystyczne, tak pod względem wy- 
chowamia, jak i strony zewnętrznej. Szczególniej:zy 
poklask zdobyły za bajeczny wprost taniec wschodni 
pna K. Ślicznie wyglądały przy S. K. Œ. — a zresztą 
co tu kogo wyszczególniać. Całość stała ponad prze- 
ciętność, czego dowodem kwiaty i owacje uczynione. 
p. Sacchetto. Szkoła p. Sacchetto, istniejąca tu od pa~ 
tu miesięcy, ma za zadanie kształcenia ogólne wy- 
chowania w kierunku estetyki i plastyki, do czego 
pośrednią drogą jest tamiec. 

W dniu 27. czerwca odbył się przy tłumnym wiz- 
le zaproszonych gości bal na zakończenie kursu wyż- 
szej szkoły wojenmej. która tu przez parę dni baw'4. 
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„GONIEC KRAKOWSKIE. 


Bawiono się ochoczo 
białego rana. 

Jak z tego wynika, sezon jest w całej pełni i to co 
pisał w ubiegłym tygodniu w krakowskim kurjerku 
p. (u.) o pustkach w Zakopanem, mie jest prawdą — 
a już histonje o rzekomej idrożyźnie należą do rzędu 
bajek z tysiąca i jednej nocy. Pewnie, że za darmo 
nikt niczego, poza powietrzem nie otrzyma. Ale ceny 
są nikkie i bodaj czy nie niższe, jak w Krakowie. Piro- 
Beze mi pokazać w Krakowie hotel, w którym pokój 
jednoosobowy kosztuje 2, 3 lub 4 zł., proszę pokazać 
pensjonat, w którym za 5, 6 lub 8 zł. możnaby mie- 
szkać, (proszę pokazać restaurację pierwszorzędną 
gdzieby obiad kosztował mniej jak 2 zł. — a wybie- 
rany z karty, z wódką, przekąską, piwem itd. 5 do 
7 zł... Mieszkamie? mówi się, że mieszkania są drogie! 
pewnie, że są droższe, jak w Krakowie, bo trudno wy 
magać od właściciela, aby gdy mu mieszkanie 8 do 
10 miesięcy stoi pustką, mie wynagradzał sobie tego 
w sezonie. Zresztą ceny mieszkań są cennikami ure- 
gowane i pokój nie kosztuje więcej jak 40-60 zł. mie- 
sięcznie. Sam oglądałem mieszkanie przy prymcypal- 
mej ulicy, składające się z 4 dużych pokojów, kuchni 
i werandy oszklonej za cenę 800 zł. na cztery miesią- 
ce. Durożkanze zakopiańsey przestmzegają taksy, a 
wyjątkowe wyisroczenia, karane są surowo. Z tego 
wynika, że korespon 'enteni kurjerka, kierowały albo 
błęłna infonmacje. albu złu wola — i inaczej sobie 
tego wytłumaczyć nie możemy. 

Jak ostatnio peezynione *jnstoszenia wykaziiy I jak 
twierdzą górale, najis znawsy zmian pogl» — 
niepewna pugoda, pczrwa jeszcze najdłużej do 5 lub 
8 lipca, poczem Barty spojzewać się **1%0w022 
zm any ua .epsz6.. Co daj F.że .. Amen: 

N. D. 


i tańczono do upadłego, aż ci 


—— m: 
Stan pogddy poprawił się nieco od dwóch dni. De- 
szcze przechodzą jeszcze, ale zwolna następuje wy- 
pogodzenie. 
Z działalności politycznej, W ostatnich  tygod- 
niach ożywił się znacznie ruch politycziy na Podhalu 
Po akademji poselskiej w dniu 27. maja w Zakopa- 
nem i 28 maja w N. Targu, w której brali udział zma- 
ni posłowie i przewódcy Z. L. N. pp. M. Kozłowski, 
M. Seyda, Kawecki i Wiemciak — odbył się w poło- 
wie czerwca w N. Targu wiec piastowców z udzia- 
łem posłów Witosa, Romana i Bednarczyka. W nie- 
dzielę 5-g0 lipca odbędzie się wiec poselski w Lipni- 
cy Wielkiej na Orawie urządzony przez posła M. Ko- 
złowiskiego. Wydawany od d czerwca tygodnik 
ludowy „Góral cieszy się coraz większą poczytno- 
ścią. docierając nawet w najodleglejsze osiedla gó- 
ralskie. 
Odczyt Sieroszewskiego. Dnia 8 lipca odbędzie się 
w sali hotelu „Morskie Oko“ odczyt p. t „Dusza 
wschodu i zachodu* Wacława Sieroszewsikiego. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej w Zakopanem. Piro- 
gram przyjęcia p. Prezydenta przez Zakopane w dniu 
15-g0 lipca, zostało już przez komitet ustalony i po- 
słany do zatwiemdzenia. Szczegóły przyjęcia i pobytu 
podamy później. Jak wiadomo przyjazd p. Prezy- 
Centa połączony jest z uroczystością poświęcenia i 
otwarcia schroniska Pol. Tow. Tatrz. ma hali Gąsie- 
nicowej. 

ZASŁUŻONA. LEKCJA PRZYZWOITOŚCI. Woje- 
wódziiwo krakowskie nie uwzględniło rekursu Wy- 
dzialu Gremjnm właścicieli pensjonatów, hoteli i re- 
„tauracji w Zakopanem przeciw rezolucji Starostwa. 
nowotarskiego, które amulowało uchwałę Walnego 
Zgromadzenia członków, Giremium, dotyczącą akcji 
<cemnikowej Tymczasowej Komisji Uzdrowiskowej i 
domagającą się ustąpienia jej przewodniczącego. 

W innem orzeczeniu Województwo poleciło Sta- 
rosłyiwu wytknąć przełożonemu Gremjum niewłaści- 
wość tonu w pismach, wystosowanych do T. K. U. 
i zagrozić mu środkami dyscyplinarmymi, (prze widzia- 
nymi w ustawie przemysło'wej. 
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Nowy Sącz. 

Napływ kuracjuszy i fetników do zdrojowisk i ľe- 
tmisik tutejszych jest znaczny, jakkolwiek mniejszy, 
niż w roku zeszłym. Pogoda w czerwieu miedopisała. 
a zapowiadają, że całe lato będzie mokre. Krynica 
i Żegiestów! już (przepełnione. Utyskiwania kluracju- 
szy na drożyznę ustały, jednak pemsjonaty w Krymi- 
cy i Żegiestowie zamierzają podnieść ceny na drugi 
sezon. Takie podniesienie cen byłoby zwpełnie nieu- 
zasadmione i władze powinny się temu sprzeciwić. 
Ceny artykułów, spożywczych nie idą przecież w gó- 
wę, a cenę pigsa obecnie nawet obniżono. 

Byłoby pożądane, by kapitał zainteresował się tak 
piękinemi letniskami jak Muszyna, Piwniczna, Głębo- 
kie, Bystro, Jłazowsko: i Lacko. Są to cudne miejsco- 
wości i wymarzonęwprost dla „potrzebujących odpo- 
czynku i świeżegoqpo'wietrza mieszkańców miast. 


CEUSA 


pokoje z całodziennem utrzymaniem 8 Zł. 


Willa i Pensjonat 


pod „MATKĄ BOSKĄ” 
I „BRONISŁAWĄ” 


2808 W KRYNICY. 
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O kredyt na żniwa. 


Nie tędzie to paradoksem, gdy pozwolę sobie na 
twierdzenie, że w chwili obecnei rolnik stał się naj- 
polarniejszą postacią w Rzeczypospolitej, że nawst 
wśród! tych ster, którym wieś znana jest tylko z wy- 
cieczek majówikowych zamiejskich, obficie zakrapia- 
mych płynnymi artykułami pochodzenia roślinnego, 
wyftwanzany:ch przez przemysł gorzejniczy i piwowar- 
ski, imię nolndka jest w tej chwili na ustach. Że za- 
imteresowały się rolnikiem i przypomniały sobie o 
lego istnieniu i sfery przemysłowe i nawet... czym- 
miki miarodajne. 

Wplymą na to niezaprzeczenie przednówek wymie- 
ciony do czysta spichrz rolnika, wpłynął import mą- 
ki zagranicznej, a eksport walut wpłynął na zastój w 
przemyśle, wpłynął wreszcie bilans handlowy, które- 
go stan bierny wykazuje gorączkę, w wadą co mie- 
sige o kilka działek w górę. 

Magiczne słowo „uwodzaj* jest na ustach wszyst- 
kich — błąka się w zaciszu gabinetów ministenjal- 
mych, wpadając z za totela w ucho mężów stanu, 
wplątuje się w rozmowy dygnitarzy departamento- 
wych podczas dyskusji nad! renumeracjami. Jak cho- 
chlik wślizeuje się na ikoniwentylkle partyjne, nawet 
najbardziej zakonsgpirowane, dźwięczy w aparatach 
telefonicznych, wędlmje po sklepach, fabrykach i ko- 
palniach, wskakuje do tramwajów w biegu i wałęsa 
się nawet pomiędzy strayamami. 

Stawka ma umodzaj! Jak wiele, jak niesłychamie 
wiele na wygraniu tej stawki całej Polsce zależy. 
To też dziś oczy całego społeczeństwa na rolnika są 
zwrócone i od niego oczekuje się otwancia tego Se- 
zamu, za wrotami którego drzemie zaklęta w śnie 
królewna — poprawa sytuacji gospodarczej. 

Rolnik spełnił swoje zadamie. Po jednym noku eks- 
perymentów wiwisekcyjnych nad nim dokonywamych 
w postaci sztucznego obniżania cen zboża, po drugim 
voku nieurodzaju, zebrał się w- sobie i odmawiając s0- 
bie wszystkiego, wyprodukował nowy urodzaj, który 
jeśli Opatrzność odi klęsk uchroni, rokuje zbiór obfi- 
ty. Ale do dokonania, zbioru, do dotrzymania do te- 
go momentu, do otwarcia tego Sezamu brak roliui- 
kowi klucza. Kluczem tym jest kredyt, niezbędny na 
przeprowadzenie źmiiw, na omłot, na mchronienie się 
od. szpon. licdhwiarza spekulanta, który skrada się po 
zbiór z niw polskich, kusząc już dziś zaliczką na tran- 
zakcje po 15, a nawet 14 zł. za metr zboża wraz ze 
słomą „ma zielono“, 

Jakiż bo to jest w tej chwili kredyt w rolnictwie. 
A no, jest przedewszystikiem kredyt „brylantowy”. 

Kredytem brylantowym, jest kredyt uzyskiwany 
przez rolników w Banku Gospodarstwa Krajowego 
ma krótki termin pod zastaw kosztowności. 

Dobrze jest, jeśli kto ma jeszcze kosztowności dla 
uzyskania pod ich zastaw kredytu, ale stanowczo jest 
źle, jeżeli, kredyt może uzyskać rolnik ‘dopiero pod 
zastaw kosztowności., A przeciętny Moszko, lub Icek, 
tymezasem uzyskuje kredyt na weksel, gdy mu go 
zażynuje Mendel lub Pinkus, albo inny Srul. I jeżeli 
naprzykład ordymat Zamoyski zechciał by zdyskkon- 
tować weksel zażyrowany przez sąsiada ziemianina, 
właściciela kilku tysięcy morgów, to mu napewno 
weksel ten odrzucą, motywując, że to jest weksel 
„grzecznościowy, ale gdyby ten sam weksel miał 
na odwrocie żyro Moszka, chociażby cały majątek 
tego Moszika wynosił kilka baryłek ootu trochę my- 
dła, świec i pół beczki śledzi, to taki weksel przejdzie 
gładko przez komitet dyskontowy, bo będzie wekkel 
„kupiecki“ a nie nolniczy. 

Niewątpliwie z kredytem wogóle jest ciężko niepo- 
miernie. Bank Polski kurczowo dusi obieg, dążąc do 
utrzymania jakmajwiększego opamcia o podkład krań- 
cowy, nobiąc wrażenie wędrowca zabłąkamego w pu- 
stymi, który umiera z głodu przy zmslezionej bryle 
zlota. 

Nasz obieg pieniężny wynosi zaledwie 1 szósta mor- 
malnego nasycenia rynku, to też o zdobycie kredytu 
waliczą pomiędzy sobą wszystkie dziedziny życia go- 
spodarczego, jak marymanze o resztki powietrza w 
zatopionej łodzi podwodnej. W tej walce rolnictwo 
oczyiwiście jest spychane na dno przez handel i prze- 
myst, które jako sprawniejsze, lepiej zorganizowane, 
więcej ruchliwe, stale skupione 'po miastach, mają 
łatwiejszy do kredytu dostęp i więcej ustalone sto- 
sunki, 

Z banków prywatnych o charakterze społecznym 
jedynie jeden Bank ziemieński udziela rolnictwu kre- 
dytów w szerszym, w granicach możliwości, zakre- 
sie. Powołany do życia przez T-wo Kredytowe Ziem- 
skie z kapitałem zakładowym 5 miljonów złotych, 
posiadając za swe zobowiązania gwarancje T. K. Z. 
i opierając się o redyslkonto w bamkach Polslkiim i Go- 
spodarstwa Krajowego oraz*w P. Is. O. Bank Zie- 
miański wypożyczył rolnietiwu po nad 20 miljon. zł. 
w czem po nad miljon złotych specjalnie rolnicrwu 
dnobnemu. — Co znaczy jednak w obrocie rolniczym 
20 mil. złotych? 

A inne banki, albo udzielają tylko Kredytu w do- 
larach, albo rzną takie procenty, że ich „dyrektonzy* 
przez niedopatrzenie tylko chyba nie są dotąd w 
w szeregach „klijenteli* p. Stycznia. Oczywiście nie 
stosuje wię to do poważnych banków przedwojennych 
lecz do tego legjonu (zastrzegam się, że piszę „I* 
małą literą) banków powojemnych. które wyrosły 
jak trujące grzyby ma chorym onganiźmie gospodar- 
czym naszego państwa. Ale żadne zresztą grabie mie 
grabią odl siebie, tylko ku sobie. 

Otóż przy takim stanie kredytu dla rolnictwa, 
stawka ma urodzaj może się stać wątpliwą. 

Trzeba uruchomić wszystkie środki finansowe pań- 
stwa. Trzeba wznowić zasadę kredytu zastawmiczego 
pod zbożę w smopie. Bank Polski na okres zbiorów 


powinien wyjść -z roli zakamieniałego kuvwy, Który 
przymiera głodem na kufrze pełnym złota. Można bez 
obawy rozszerzyć obieg, jeśli złote pójdą ma zakup 
zboża dła wojska, bo zboże to równie dobry podkład 
gwarancyjny, jak złoto, czy teź waluty. 

Trzeba zmobilizować wszystkie rezerwy pieniężne 
państwa, trzeba uprzedzić kapitał spekulacyjny, szy- 
Ikujący się do ogarnięcia zbiorów za bezcen, aby w 
mastępstwie wyśrubować ceny, a uprzedzić go będzie 
można najłepiej przez jaknajszerszy zakup na po- 
irzeby armji, bodaj w postaci zaliczkowamia, oraz na 
potrzeby miast. 

Skarb w osobie intendentury wojskowej nie może 
zająć roli spekulania, grającego na baisse'ę, bo puze- 
klewszystkiem intendentura już kilkakrotnie sobie 
przy takiej operacji dobrze palce... poparzyła, a po 
drugie nie można łupić z jednego wołu dwóch skór. 
Trzeba ułatwić rolmikowi jaknajzyskowniejsze spie- 
nieżenie urodzaju, a potem można go dusić podatka- 
mai, 

Można go nie tylko dusić podatkami wówczas — 
możma oczekiwać od niego wywiązania się z roli 
czynnego nabywcy ma artykuły przemysłowe i depo- 
zytarjusza kapitału obrotowego w instytucjach kre- 
dytu publicznego. 

Uzyskamy przez ongamizacje rolniczo-handlowe kre- 
dyt angielski w kiwocie 1 miljona funtów na rachunek 
eksportu zboża ułatwia poniekąd zagadniemie reali- 
zacji urodzaju, ale tylko poniekąd, bo wszakżeż t. j. 
zaledwie około 8 proc. tej sumy, jakiej wpłymięcia 
oczekiwać by małeżało z eksportu zboża. A przecież 
zą same sztuczne nawiozy rolnictwo pokryć musi z0- 
bowiązania po nad 50 miljonów: złotych. 

Musi więc przyjść z pomocą Kredyt państwowy, bo 
w zyskownej realizacji urodzaju leży rozwiązanie Zza- 
gadnienia gmiotącego i państwo i społeczeństwo kry- 
Zysu gospodarczego. 

O taki bodaj kredyt ma prawo ubiegać się i ubie- 
ga się narazie rolnictwo — o kredyt krótlkorerninio- 
wy. Co zaś do długoterminowego, to ten schował się 
czasowo pod „betonowy“ żłób, wobec widma wysu- 
wanej ustawy o idobrowolnej parcelacji, opartej na 
przymusowem wywłaszczeniu. 

St. Prus-Wiśniewski. 


KEERN 


PENSJONAT 


WARSZAWIANKA 


:-: PIERWSZORZEĘDNY :-: 


W ZAKOPANEM 


ul. Jagiellońska — Telefon Nr. 60. 


pod nowym zarządem 
gruntownie odnowiony 


poleca 
| pokoje z wykwintnem utrzymaniem 
2874 CENY ZNIŻONE. 


ERREEN | 


E 


=”! Dr. J. Aronsohn 
„BIAŁA RÓŻA“ W KRYNICY 


Zakład fizyczno - mecbano - teraupetyczny 
2812 pod kierunkiem 


dra Ludwika Kotulskiego 
W ŻEGIESTOWIE. 


pinn h EN JL "JO WJ "NJ 


ra FRANC. KMIETOWICZ 


(senior) 2810 


s  „ŚWITEŻ” W KRYNICY. :: 
TEGA p Eep [EET E p [TERA p (TESTY [| ASSET] E T 


2807 PENSJONAT 


ALLERMIEC W RRYNICY 


pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane. 


= 
[sine "w" | i-._. | iiouÓÓÓ R] 


Pamietajcie o Inwalidach! 


Nr. 158. 


„GONIEC KRAFAWSFT 


Od Nocy św. Jana do „Nocy Św. Bartłomieja“ 


Gdańsk i Monachjum wą to obecnie te dwa miasta, 
„które stały się poprostu wielkiemi laboratorjami nie- 

zmieckich bakteryj rowanżowych. 

Gdańsk i Monachjum są to obecnie te dwie ku- 
-Żmie, w. których wyleczony z ran Siegfried na no'wo' 
kuje swe olbrzymie miecze odwetu. Gdańsk i Mona- 
-chjum są to. dzisiaj olbrzymie wyllęgarnie idei milita- 

* rystycznych i monarchicznych. 

Aczkolwiek i we wszystkich innych środowiskach, 
skupinach i stolicach hiemieckich przygotowuje się 
dzień i noc nową wojnę europejską, aczkolwiek 
w nych miastach „furor teutomieus bestialis'* noz- 

| budził się już z kilkoletniego ‘zaledwie letargu, zgwzy 
ta i klapie zębami i przyczaja się do skoku tygry- 
siego na Europę. to jednakże na razie tylko w tych 
dwóch miastach, 'tj. w Gidańsku i ;Monachjum chuć 
zemsty i żądza mondu, .zmęcanmia się i głód walki 
-i zwycięstwa przybiera już rozmiary czysto patolo- 
„ giczme. 

iPsychloza wojemnego odwetu zagamia już całe 
„Niemcy nieodwołalnie. Szerzy się szał wojowniczy 
po Niemczech jak pożan stepu. Mózgi niemieckie 
weszły już w stan pełnej nieuleczalnie agresywnej 
nienawiści. Kładą się gpać i wstają rano z jedną je- 
dyng ideą prześladowczą:  „Sięgreich. wollen wir 
Frakkeich schlagen!“ ...„Siegreich sollen wir Polen 
schllagen!*.. Na to już niema żadnego lekarstwa... 
Na to już nic mie pomoże. Żadne pakty i żadne kom- 

- ferencje, żadne zjazdy dyplomatów i żadne demon- 
stracje pacyfistyczne, żadne Hagi i żadne Genawy. 
Druga wojna europejska, drugi „Weltibrand* nadcho- 
dzi „mit langsam abgemessten Schritte“ znacznie. 
mcześnie, o kilka lat wcześniej, niż to mogli przewir 

' dywać najczamiejsi pesymiści, obserwujący wego 
czasu poszczególne fazy i gafty Konferencji Pokojo- 
„wej Wermsalskiiej. Bestla militarna niedobita i niepo- 
waloma wylizała się już calkowicie z ran zadanych 
li znów staje ma czterech nogach, dumna, bezczelna, 
drapieżna, zachłamna i kniwi cheiwa. 

Gdańsk i Monachjum są to też te dwa termome- 

"try, na których można badać stam gorączkowy i 
wzrastającą temperaturę teutońgkiej rwścieklizny. 
Badając podi mikroskopem chorą szowinistycznie ro- 
piącą się tkankę organizmu gdańskiego, można już 
postawić dyagnozę o całym ichorobostanie pacjenta, 
na którego nałożono jeszcze za wygodny i obszer- 
my kaftan bezpieczeństwa, dziś już zresztą wszędzie 
 porozdzierany í nozszarpany. 

21 czerwca zaaranżowano w Gdańsku tak zwaną 
„Sonmewemdteier'* czyli pragermańską moc Święto- 
|jańską... Kupała... Sobótki. „Eine kolossale Sonnen- 


męemdźeier'... Niby to obrządi tradycjonalistyczny, a, 


w gmumcie rzeczy „eine wilde Revanche-Hetze'"... Willd 
nie oznacza tu tylko zdziczenia, ale jest także na- 
zw islkiem majora, iktóry stał na czele awamtuńni- 
czych demonstracyj i odbierał hołdy, jako przyszły 
paladyn przygotowującegu się ma objęcie tnonu Krłom 
prinza. Zjechało się do Gdańska kilkanaście tysię- 
cy „Bundesbruederei* z całych Prus. Z pociągów 
wysypywały się całe stada, podnieconych, rozgorza- 


WACGŁAW SIEROSZEWSKI. 


Ruch uliczny. 


Nietyiko budowie charakteryzują krajobrazy miej- 
"skie. Równie ważną ich cechą jest ruch. Ten ruch 
jest banązo nozmaity i nieamiemie jaskrawo odzwier- 
-ciadla temperament i stan specialny mieszkańców. 

Na ulicach miast chińskich, między szeregami ni- 
skich, majwyżej jedmopiętrowych domów, — pod 
wstęgami rizyldów sklepowych, barwnych napisów, 
złoceń, rzeźb, malowideł — przelewa się tłum błęki- 
tno-czarny, nakrapiany żółto i pupurowo, — bezład- 
“ny, niechlujny, wrzaskliwy, łatwo podmiecający się 
i gwałtowny... 

Wydaje się, że to jakąś burzliwa, łudzka katarak- 
ta, w której niema najmniejszego porządku, nato- 
miast są same niespodzianki. Co chwila pojedyńczy 
"przechodnie i całe ich grupy zderzają się ze sobą, za- 
trzymują, zbaczają, odskakują lub przenikają się wza 
jem, zupełnie jak fale rzeki, wyrzucając z siebie 
pianą przekleństw. wrzasków, śmiechów, zamieniając 
sztłunchańce pub ukłony, bójki, kłótnie lub uprzejmą, 
zasto zdradliwą pomoc... Trudno się przepchnąć 
przez tę burzliwą ciżbę. Zamęt powiększają jeszcze 
Przekupnie, gdyż chińska ulica jest. jednocześnie tar- 
"gowiskiem, wypełmionem szałasami, budami, przeno- 
nemi warsztatami... Nawoływania domokrążców, 
baliwierzy, masamzystów, wróżbitów,  ozamoksiężni- 
ków, lekarzy, knchmistrzów. sprzedawców ptactwa 
i piewającej szarańczy, tancerzy, kuglarzy, ich świ- 
stania, trąbienia, bicia w bębny i gongi, gra na ifle- 
tach i piszezałkach, śpiewy. wierszowane zachwala- 
mia towarów. zamieniają właściwy każdej ulicy ha- 
łas w jakiś niesamowity ryk... Turkotu niema, gdyż 
ulice chińskie są po większej części niebrukowame. 
Ale za to ryk uliczny nabiera odcienia wściekłości, 
kiedy w ludzką gęstwinę wrzyma się nagle wejpaniała 
„ykwadryga”, zaprzężona w białe muły, obwieszone: 
brzękadłami na całej rozciągłości swych szkarłat- 


nych szleń albo z bocznej ulicy wjeżdża „arba“, wiel 
ki wóz ciężarowy, skrzypiąc straszliwie dwoma zbi- 
wemi z desek kołami i kołysząć się na niezliczonych 
wybojach, jak „dżonka* na morzu. 
Ciągnie go całe stado zaprzężonych w leje osłów, 
ików i kuców, popędzanych przez stado wużźni- 
*ów.. Efekt przedziwny! 


łych, opętanych członków: odwetowych onganizacyj. 
Jest tych organizacyj cały kierdel. Nazywa się to 
rozmaicie i groźnie ji komiczmie. Pierwsze idą Stahl- 
chelmy. Potem rozmaite Wehąwolty, Hagelsbergery, 
Hackenkreutzery, Jungstum, Jungdeutschen Orden 
(Jungo), Wehrjugendbund, Bismankjugend,  Żeitfrei- 
willige, Mackenzenbund, Reichswandervogel, Marien- 
burger Hochma jster Sjportverein i tysiące innych ver- 
reinów, bumidów, verbamdów, ondenów. Nadto jeszcze 
Gesamgverein, Schützenverein, Plantfussverein, Kratz 
fussbundy itp. Niby to samo sportowe, gimnastycz- 
ne i kulturalne związki. Zjeżdźe się to niby dla pro- 
dukcji i popisów. Ale już zewnętrznie obsenwując, 
cała ta dzika, tępa, zkretyniała w swem zawkkeiecze 
niu gawiedź ma na sobie jakieś kościumowe ensatze 
mumółurów, jakieć czajka, czapy, hełmy, portki zie- 
lcne, ozmaki, pasy, gwiazdy, emblematy. Niby to 
sport tylko, ale np. w Królewcu 24 maja. już wśródi 
popisów sportowych Stahlszelmów były i Handgra- 
naten werfery! Cacany sport nowy obmyśli. sobia das 
Volk der Dichten und Deneker (der Wichter und 
Henker). Ewolucje granatami ręcznemi! 

W Genewie na konferencji hamdlju bronią delegat: 
Niemiec vom Eckhardt teatralnie wypowiada. Pie 
przeciw gazom, a w Gdańsku aż ślina cieknie z gęby 
rozpalonym 'odiwetowicom, kiedy recytują nazwy no- 
wych gazów!... 

„Binnen einer halben Stunde kann die Luft einer 
Welistadt tódtlich vempestet wenden. Für ein Gebiet 
von 10.000 iHektan (Paris, Warschau, Prag, Brisseł, 
Kopenhagen, London, Mailand) genügen zwei Ton- 
nen Chlorkohlenoxydgas in eimer Höhe vom 200 Me- 
ter, um dieses Resultat zu erreichen“. (W pół godzi- 
ny... 1000 hektarów ziemi... dwie tonny...). 

(W Gdańsku w dniu uroczystości Świętojańskiej 
jeszcze § 


Pani na wiligjaturze do służącej: à 
— Mówiłam ci, byś zabrała ze sobą mój kostjum kąpielowy, a ty przyjwiozłaś najnowszą moją suknię 
balową. - - 


Niemniejszy efekt sprawia karawana objuczonych 
wielbłądów, które wysoko wznoszą nad iłumami swo 
je ganby i długie szyje, szeroko rozstawiają, kościste 
szczudłowate nogi, boleśnie tratują i kopią... 

Ciżba z niechętnym pommkiem rozstępuje się przed 
temi intruzami, bo ulica chińska ma tylko jezdnie, a 
woale mie ma chodników, wozstępuje się jak woda, 
aby zawrzeć natychmiast za niemi. 

Szerzej i na dłużej rozwiera się tłum uliczny jedy- 
mie przed pałankinami dygmitarzy, przed pogrzebem 
białym i zwykle mieskończenie długim oraz przed 
czenwono-złotym orszakiem weselnym... Wtedy gwar 
«cokolwiek cichnie i tłum w niezrozumiały wprost 
sposób ściska się, płaszczy, pnzylegając z obu stron 
do scian. 

iWitedy to pojawia się zwykle policja: tęgie, niebie- 
sko ubrane chłopaki w wielkich żółtych słomkowych 
kapeluszach, Pe smokami wyszytemi na piersiach i 
plecach, z grubemi bambusami w rękach. — Pałek 
tych używają szczodrze, bijące ibez wyboru na prawo 
i lewo każdego, kto się podwinie. 

I nagłe w. tym wirze łudzkim tworzą się nieduże 
spokojne wysepki. omijanó pnzez podnieconych i spie 
szących się ludzi z dobrodusznym uśmiechem: To 
gromada tragarzy przysiadła wypalić swe maluchne 
fajeczki i zaczerpnąć powietrza w zmęczone ciężką 
pracą płuca, albo dwóch mandarynów spotkało się 
nagle i padłszy na czworaki przed! sobą, dokonywują 
„jednego z czterech ukłonów“, przepisanych przez 
prawidła towarzyskie i wymagania hierarchii. 

Uliczny tum chiński kpprawia 'wrażemie potężnego 
żywiołu, niekierowanego żadną  repłamentacją ze- 
wmętrzną, lecz noszącego wewnątrz siebie jakieś wła 
sne przepisy niezrozumiałe dla mikogo, prócz dla 
niego... 

Na tamten wielki i żywy ruch wypadków zdarza 
się bardzo mało, ale — nie mogę sobie wycbrazić w 
tym tłumie... samochodów. A podobno są juź w Pe- 
kinie. Ale nie mogłem sobie również wyobrazić Ohiń 
czyków w pociągu, dopóki nie przebyłem kilkuset 
mil koleją prowadzomą przez Chińczyków od dyrek- 
tora. linji aż do palacza... 

iNiemniej liczny i ożywiony jest ruch na ulicach ja- 
pońkkich. Ale tłum japoński jest zupełnie do chińskie 
go niepodobny. Uderza przedewszystkiem jego wiel- 
kie opanowanie. Mimo ogromny niekiedy tłok i po- 
śpiech mikt tu nie kmyczy, nie wymyśla. nie pcha 
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popisywamo. I jeszcze nie odbywano na boiskach w 
czas zlotu Świętojańskiego ówiczeń z gazami trują- 
cemi (chlorkohlenoxyd). Jeszcze nie. Na razie. Ale 
i to z czasem przyjdzie. Natomiast odbyła się wspa 
niala parada, całkiem w dawnym Wilhelmowskim. 
stylu. Całe miasto „beflagt* i w sztandarach „Stola 
weht die Flagge schwantz4wejss-roth*. Kolory cesar 
skie, jak się patnzy. Choć Gdańsk jest „wolľlnem mia 
stem“ wedle traktatu, ale Gdańsk gwiżdże na trak- 
tat i na bepublikański ustrój i czelnie, cynicznie ta- 
ły w kolorach cesarskich, tu i ówdzie na bocznych 
uliczkach wybladłe barwy republiki („„Barmat Repu- 
blik“). I przed majorem Wildem odbył się przemarsz 
paradny. Æ pałkami i buzdygamami, żendziami i drą- 
gami okutytni m łapach maszerowały kolumny tych 
antropoidów i mikrocefali, bataljon za bataljonem, 
wzorowo wydrillowane, wytiresowane w „Kadaverr- 
gehorsam*, Bataljon za bataljonem, gotowa Emsatz- 
Ammee, Ersatz-Heer, „czamma' Reichswehra, tajne 
wojkiko odrwetowe, przygotowane na Polskę. 

Ale nie tylko młodzi, nie tylko w ,wieku pobomo- 
wym, ochotnicy, mie tylko skauci i Łołnierze. A re- 
zerwy także, czyli wedle nomenklatury obecnej i 
„Landwehra*, a więc członkowie przerozmaitych or 
gamizacyj, odpowiadających amalogicznym istnieją- 
cym w państywie, a (więc: Grentzsehutz-vereinom, Eim 
wohmervemeimom, Heimatschutz-verbundom, Freikor- 
psom, starsza gemeracja, także gotowa Ho wojny, 
także w omdynku bojowym, cały naród pod bronią: 
„das Volk im Waffen“... (echo odpowiada: Affem). 
Wszystkie łby odktręcone sztywnie na. twardych kar 
czyskach ma prąwo, gdzie major Wild, jedem z przy- 
szłych paladymów cesarza Fryderyka. Wilhelma, ja- 
ko jego Stellventreter odbiera hoidy. 

Wieczorem na wzgórzach 'okalających Gdańsk roz 
palone sobótkowe ogmie, ognie nienawiści i zemsty. 
Khajpy i restauracje, piwiamie i kellery zapełmione 
po same brzegi. Niekończące się mowy, podżega jące 
i chóralne ryki. Ze łbów, kwadratowych i podgolo- 


się, nie potrąca bliżnich.. Wszystko odbywa wię ci- 
cho i składnie, choć czuje się stamowczość i energję. 
Nawet szmer tego tłumu jest jednostajny i przytłu- 
miony, podszyty dziwacznym rytmicznym kiekotem 
drewnianych sandałów. Jest to jakgdyby szum głę- 
ibokiego, mjętęgo w regulanne brzegi numu. 

Policjanci spokojni, starannie ubrani w czarne 
mundury, stoją na skrzyżowaniach ulic, pilnie bacząe 
ma wszystko. Rzadko wtrącają się, choć nic nie ucho 
dzi ich wytężonej uwagi. Interwencja zwykle nosi 
charakter pomocy i opieki, choć umieją nakazywać 
sobie bez krzyku posłuszeństwo. W policji dużo słu- 
ży z rodzin dawnych „samurajów“ *). Samochody 
coraz bandziej rozpowszechniają się w Japonji, wo- 
zów i komi prawie niema. Regulamin ruchu wzoro- 
wany na amerykańskim. 

W miastach Indji ruch uliczny przybiera nieraz 
fantastyczny charakter, szezęgólniej kiedy ulicami 
przechodzą słonie, niosąc na grzbietach domki przy- 
strojome kobiercami: i jedłwabiami, pełne kobiet, męż- 
czyzn i dzieci... Środkiem płymą tłumy biało przeważ- 
mie ubrane, błyskając ciemnym bronzem nagich ciał. 
Sung wozy, ciągnione przez pary siwych, szerokono- 
gich wołów. Czasem ukaże się wspaniałą kapą okry= 
ty wielbłąd. z mamiotem nozpostartym na gnzbiecie. 
Tłum nie spieszy się, nie kmzyczy. W ukrapie prze- 
raźliwego skwam i iblasku przesuwa się przed fronta- 
nami nzeźbionych świątyń i ocienionych palmami „bu 
galo“ semry i widmowy.. 

Pozostaje 4akim nawet w dzielnicach zabudowa- 
mych po enropejsku. 

Miałem zawsze iwrażenie, że wspaniali angielscy 


: policemani w białych czalmach, dobrani z krajow- 
' ców 6 głowę przewyższających otoczenia, stojący na. 


skrzyżowaniu ulic, są raczej wyrazem brytyjskiego 
panowania, niż potrzebą tutejszego, życia... 

A teraz przerzućmy wię do równie bajecznej krai- 
ny. gdzie panuje maszyma! 

Rano i przedwieczorem, kiedy pracownicy jadą 
do biur i warsznarółw (pracy lub z nich wracają po 
swych mieszkań. leżących zazwyczaj na peryferii 
miast, ruch na ulicach znaczniejszych ośrodków ama 
rykańekich, przedstawia niezwykły widok. Wąskie 
szlaki pieszych przechodniów, drepczących na chodni 
kach po obu stnonach jezdni w cieniu olbrzymich jak 

i 


*) Szlachty rycerskiej. atżv i 


nych kurzy się opar piwska, a co chwile ogłuszają- 
ty ryk: Pelischland, Peitschland über Alles!... Na sto 
ły czy ławy raz po raz wyłazi jakiś. przygodny agir 
tator Gpocjalme kumwa we Wraaławiu i Królewcu) i 
mżnie do iczeredy orację: „Was ich ideas deutschen 
Vaterland?.. Was deutsch wam, muss deutsch wer- 
den!... Vaterland umser Hort, heil das Lied, frei das 
Wort!... Niedeis mit Versailler Frieden!... (Spatgeburi. 
aus Mist und Dredk“.. Hoch Hindenburg! Es lebe 
Schlageter!... Huara! Hurra! I znów po chwili. roz 
brzmigwa: Heil dir im Siegesłkranz... 

W wytiwormiejszych lokalach na Bierabendach pry 
watnych i zamkiniętych środowiskach rodzinnych, w 
kręgu domowej lampy przy biesiadnych stole wstają 
też biało ubrane /dziewice pinkie, którym Opatrz- 
ność w, dość okrutny sposób poskąpiła urody, wsta- 
ją dziewice o szyjach żywafich, a rączkach fok, wsta 
ją dziewice chemicznie wypł'ane z wszelkiego niewie 
wieściego uroku i deklamują zebranym wiersze oko 
liczmościciwe... Na białym obrusie w, czerwoną Kirat- 
kę wtoją zielone kielichy z Vóslauerem a zkjpocona 
Tamda czy Eryka wygłasza z furją Wemera Schul- 
ZA... 
„Ein Wetterleuchtem kiss die Wolken'wałd 
Der Tag bricht an, da pu lie Tat besteht. 

Die Flamme Gottes geht dłuich deutsches Land... 
A w likierowej morze w, Mamjpes Gute Stube wsta- 
je ledwie trzymający wię na nogach Oberlehrer Ko- 
gutke czy Kravatke, Golomb lub Jaschickovsky z 
Allensteimtu., czy ams Tilzit i czyta z podmęczmika 
narodowych odwetowych poezji... i 

Nach Westen wir 'wallem 

Ihr Brüder zu Haut! 

Der Wedkruć soll schallen 

Wach auf! Wach auf! 

Poczem ryczące czeredly wywalają się nad ranem 
z knajp na jpowietrze i hałasując i wrzeszcząc, ;ży- 
gając po rogach ulic i klnąc na. „venfiluchte Pola- 
cken", wtłaczają się zmów do pociągów: i wracają 
do Heimat, do Sleholle... 

Takich jak ten „Sonnewemdłeier* dni niemieckich 
(deutsche Tage) teraz w Gdańsku jest Co niemiara. 
W całych Niemczech także, to prawda, ale w Gdań- 
sku coraz więcej. W całych Niemczech korzystają z 
każdej sposobności, z każdej rocznicy, z każklej da- 
ty historycznej, żeby się zjeżdżać masowo vereina- 
mi i verbamdami i ongamizować takie próbne mobi 
iizacje Fisatzherru. Odsłaniają setki pomuiczków i 
Gedeniksteinów i tablic pamiątkowych, święcą stu- 
lecia bitw z przed 800 lat, byle tylko podniecać be- 
stjalizm odwetowy i przygotowywać psychologicz- 
mie nastroje wojenne. Wszędzie już asystują przy 
tem hercogi i ;prónce z dymastji rzekomo złe tromi- 
zowamych: tu Rupprecht, tam Friedrich Fianz vom 
Meklenburę Eltrelitz, tam nawet kandydat na litaw- 
skiego „mindowego“ prine von Urach. Tu i ówdzie 
asystują przy tem i pastory, wyszydizające pacy- 
fizm, Ligne Narodów, Genewę i kończący skazania 
cytatami z Ewangelji „oraz: „Siegreich wollen imir 
Frankreich schlagen“. Wszędzie w, Niemczech odby- 
wają się Sehutzentesty i manewry mobilizacyjne tu- 
rystów i rportoweów, sangenvereinów, harcerzy 1 iwo 
jakóm, czyli w sumie i gw mzeczywistości „Finsa tz- 
herre“, tj. namiastka armji. Wszędzie grasuje już 


'wiszary kamienie, pomimo, iż są bardzo geste i oży- 
wione nie robią żadnego wrażenia wobec powodzi au 
tomobilów, płynących «w, dwóch przeciwnych kierum- 
kach środkiem ulicy, gęsto jak kra wiosenna na rze- 
ce. W niektórych dzielnicach posuwają się walniej, 
niż kroczy pieszy, tak, że powistaje myśl 'wybudowa- 
mia specjalnych powietrznych „auto-duków*, gdyż 
koszt spalonej przy tym jpowolnym ruchu benzyny, 
pokryłby z nawiązką taką najdroższą budowiię, 

W dodatku ruch cœ chwila jest wsurzymywany 
przez specjaihe znaki ręką policemenów, a w wiek- 
szych miastach (przez świetlne, baqiwne semafory, w 
celu przenuszczenia pojazdów poprzecznemi ulicami. 
Wszystko to doprowadza do niezmiemej irytacji 
Amerykanina, który wszelki pmzejazd uważa za czas 
stradomy idla życia. Nadomiar nad głową huczą 00 
pięć minut pociągi kolei napowietrznej i co paręset 
metrów z głębi ziemi z sławnych „Tub“ kolejek pod> 
ziemnych wylewają się potoki ludzi, co chwila prze 
daczają się obok ciężkie autobusy, przelatują, brzę- 
<<ząć szybami tramwaje... (Wszędzie suują się, podo- 
pni do pokracznych owadów, pochylemi naprzó:ł-cy- 
kliści.. Nie widać tylko.. komi i nie słychać głosów 
ludzkich; 'wszystko, zaciena i głuszy widok oraz 
brzęk żelaza, szkła, mosądzu, szurgot gum, zgrzyt 
trybów i dźwigmi... Kiedy zaś ruch wyrwie się z wła 
snych zatorów i wypadnie w boczne lub «dalsze od 
Środka ulice, nabiera szalonego pędu... Tam już wol- 
no jeżdzić z szybkością 20—25 kilometrów na gor 
dzinę. Amerykanie dość często ;przeknaczają idozwio- 
lena szybkość, choć za tizymaniem się przepisów (śle 
dzą specjalmi połicemeni na motocyklach, zaapatnze- 
ni w przyrządy do mierzemia szybkości pojazłów. 
Zapisują numer i qpozywają do sądu. Więzieniem i 
gutzywną karane są najmniejsze przekroczenia i por 
licja pilnie na nie baczy. 

iNietylko szofer mie dostanie pozwolenia na jazdę 
po mieście, jeśli nie zda odpowiedniego egzaminu, 
ale zostane pozbawiony iprawa jazdy na tydzień, mie 
sige i dlużej, za byle co... A jest to ciężka. kara, gdyż 
każdy zeci Amerykanin ma samochód: i samochód 
jek głównym sposobem lokomocji. Używa go nie- 
żylko urzędnik i robotnik, jadący do biura i fabryki, 
ale młodzież w drodze do szkół, gospodymie, wyru- 
gzajgce na tang i do sklepów po zakupy. wreszcie 
wkzelacy dostawcy. Handel :dokonywuje się na sa- 
mochodach, jak w Chinach na nosidłach. 'W samo- 
chodach odbywają się romanse, napady bandyckie, 


„GONIEC KRAKOW", 


jak zaraza: „infautiligsmus militaris“, tj. wdrażanie 
małoletnich (do rzemiosła wojennego pod. maską spo 
ru i tmrystytki. r 

Ale tyllkło w dwóch miastach to naqłęcie szowini- 
styczne, to psychologiczne nastawienie społeczeń- 
stwa na. wojnę odwetową przez niekończące się hece 
i awantury, ekscesy i demonstracje uliczne i publi- 
cznie dochodkii ño takiego bezezelnegło I prowokują- 
cego stanu natężenia, jak w Monachjum i m Gdań: 
sku. i , = 

Nas bliżej obchodzi oczywiście Gdańsk. 

I tu poczuwam kie z pełną samowiedzą i poczuciem 
odęłowiedatalności do obowiązku ostrzeżenia: opinji 
publicznej w Polsce, że jeźcii tak Malej bezkarnie 
pójdzie w Gdańsku wtym tempie, to'po Sonnewend- 
feier z 21 czerwca, po mocy Świętojańskiej. docze- 
kamy się tam cine „.Bamtolomeus<Nacht", tj. mie- 
szporów sycylijskich". i i 

Nie egzystemaja, ale wprost życie i hezpieczeństwio 
| Polaków. w Gdańsku jest zagrożone. Nie możmai tak 
długo, tak systematycznie, tak zajadle i eodzkennie 
jeździć i judzić ma Polskę. jak to czyni solidarnie 
cała prasa jydańska i iwszysey. działacze nacjonali- 
styłczki, ażeby to wreszcie nie skończyło wię kiedyś 
jakimś przypadkowym incydentem i katastrotą. Po- 
lacy w Gdańsku już czują wię jak na wnikanie. Nad! 
bałtycki Krahwinke! mozzuchwalił się ponad 'wszelką 
miarę mie już lojalnośw:. ale normalnej przyzwoito- 
ści. Podkarmione i utuezone przez polski Hinterland 
bunżnazja i gmin gdański nie tylko nie poczuwa się 
do żadnej mrlzięcmości i sąsiedzkiej poprawności w 
stosumiku do.mas, ale coraz bezezeliniej wygtrażają 
nam zpkeściami, urągają i wyzywają. Ton prasy gklań 
skiej, szczególnie w, ostatnich dwóch miesiącach od. 
| czasm elekicji Sehinmherra. Hindenburga na prezyden 

ta Rzeszy i od czasu wszczęcia propagandowej dy- 
| Skusji o „korytarzu“, jest nadal abso.minte nie do 
zniesienia. Takie codzienne podniecanie i podrażnia. 
nie ostrogami: artykułów |. inwelktym na Poiskę szo- 
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winizmu Judmości gdańskiej musi doprowadzić wire- 
gzeie do całkiem przypadkowej eksplozji nagroma- 
dzonych afektów nienawiści. Lont jest jeszcze może - 
długi, ale materjałów wybuchowych zebrano już aż: 
nadto. í 

Na najbliższe czasy są zapowiedziane nowe zjazdy 
i zloty, nowe ..Gedenktage", „deutsche Tage“, nowe 
iejery i nowe festy, inaczej mówiąc nowe manewry 
i nowe próby mobilizacyjne „Czarnej Reichswehry“, 
Ersatz-Ahimee... Volk in Waffen. A to „Abstimunge 
gedenktage”, a to „Reichwamdervogel*. I znów pa- * 
rady, ryki, mwzaski, pijactwo, żyganie patrjotyczne 
i dzikke zapienione wścieklizną mowy: „die Ketten 
wom Versaille!* „weg mit Korridor!*.. „Nach Jena,. 
Sadowa md Sedan!“ Abzug Pollaken! Hoch Schla-. 
geter! I znów temperatura gorączki odwetowej aw- 
szemokich warstwach podniesie się o kilka stopni. 
Wcześniej czy później tego stylu i w tym tempie 
prowadzona akicja musi po stadjum iwiecowego ..py- 
skowania* i wygrażania pięściami doprowadzić do. 
całkiem przypadkowego elkscesu czynnego. Tak się 
to zapowiada. Jest 90 proc. szans na 100, że tak się 
to skończyć musi. Tak przewidywać musi publicy-- 
sta, który Gdańsk zna mie od wczoraj, a od lat 88. 

Czy my to rrzewidujemy i czy jsteśmy przygoto- 
wani? 

Czy Rząd nołski to przewiduje? czy też da się za-. 
skoczyć faktem dokonanym? No i czy doła Wene- 
cji nadlbałtyckiej p. Sahm zdaje wobie też sprawę z 
tego, że toterując opanizowanie takiej mobilizacji. 
próbnej. jak ta z 21 kzerwea w „Noc Świętojańską*- 
przygotowuje w. ludności gdańskiej pośrednio, pod-. 
świadomie psychologiczną atmosferę dia jakiejś „No 
cy Ñw. Bartłomieja... 

Przecież żo pociągnie za wobą automatycznie wiel» 
kie konsekwemcje. 

A może nawet korzystne dla obu stron i dla nor-. 
trudnego i zawikłego pro- 

Adolf Nowłakzyński. 


Pan w oczekiwaniu ma szezęśliiwą wiadomość. 
— Chłopak, czy dziewczynka??? Mów prędko!! 
— To tylko qraczka przyniosła fbieliznę. 


| poewania.. I same samochody są przedmiotem kra- 
| $> uprawianych z równą namiętnością, jak m 
i mas kiomiokradztwo. 
| Żaden większy dramat w Ameryce nie obywa się 
| bez udziału samochodu. 
Nie więc dziwnego, że amerykańska policja tak 
bardzo wiede wwagi poświęca samochodom i tak sil- 
nie stara się reglamentować ich ruch. Jeżeli weźmie- 
my pod uwagę, że w ciągu ubiegłego roku w, Ame- 
tyce zeimęło pod kołami samochodów sto, kilkadzie- 
sigt tysięcy ludzi, przeważnie świeżo przybyłych cu- 
dzoziemców, a więc więcej, niż zginęło amerykań- 
skich żołnierzy w, czasie Wielkiej Wojny, zrozumia- 
mą zostanie trowka państwa. o. bezpieczeństwo publi- 
«czne i turowe względem ruhu wiecznego prawodaw- 
| SUWO. Ale tam zakazy i kary spadają nietylko na 
| automobilistów; karana jest na każdym kroku i pu- 
bliczność. W New: Jorku byłem aresztowany przez 
| podicjanta. za to, że przeszedłem na ukos pustą wzgłłę- 
j dnie ulicę, to jest ulicę z takim ruchem, jak w War- 
szawie Marszałkowska między Jerozolimskiemi Ale- 
jami i Placem Zbawiciela. Policjant nie zaprowadził 
mię do komisarjańu i nie nałożył kary tylko dlate- 
go, że dowiedział się, iż jestem świeżo przybyłym do, 
Ameryki cudzoziemcem. Powiedział mi długi morał 
o umiejętności zachowania się na ulicach, który był 
powtórzeniem paragrafów, ogłaszanych w rzędzie pra 
wideł. 

„Życie pama nie pana jest tylko własnością. Spo- 
łeczeństiwo ma dużo. potrzebnych i pożytecznych wy- 
| datków, nie może więc płacić za głupie „widzimistę”, 

kończące się kalectwem... 

Ulice wolno. przechodzić jedynie na  skrzyżowa- 
miach, na damy przez policjanta znak. Zatrzymywać 
się pcérodku ulicy, czy dla wsiadania i wysiadania 
z tumiwajów, czy przy wyyściu z kolejek podziem- 
nych, czy w innych nieprzewidzianych wypadkach, 
«wolno tylko w określonych miejscach, ma kamien- 
nych platforemkach, albo białych linjach, wymalowa- 
nych na bruku. Jeżeli automobilista przejedzie tzło- 
wieka stcijącego poza limją, to wieale za to mie od- 
powiada, lub odpowiada bardzo lekko; zato gdy 0- 
fiara jego stala na linji (bezpieczeństwa ozeka go 
więzienie i ciężka grzyłwna. Z tramwajów i autobu- 
sów wyskakiwać w biegu nie wolna`w żadnym wy- 
padku, i winowajca jest natychmiast aresztowany. 
Nie wolno również automobilom wymijać stojącego, 
przyjmującego lub wypuszczającego, publiczność 


go wydwiczenia, 


tramwaju. Wprawne i bystre oko policjanta nie o- 
pukzcza najmniejszego szczęgółu uchu i zaraz wpro- 
waza pożądaną poprawkę... Wymaga to olbrzymie- 
głdyż such. m. p. w New Jorku 
i Chicago, jest tak potwomie intensywny, że podró- 
źnik. który się doń przyzwyczaił, czuje się następnie 
na majrmchiywszych ulicach Paryża, jak na głuchej 
prolwineji i mniej wiecej tak, jak Paryżanin w War 
szawie. 

f ruch i tłum amerykański robią wrażenie miezmier- 
mej sprężystości i doskonałej organizacji... ¡Ma się. 
wrażenie, że każdy tam w każdej chwili wie, czego 
chce i dąży do swego celu najkrótszą i najszybszą 
drogą... „Jest. to wola skupiona i dwiadoma siebie... 

Jakim więc wydaje się w porównaniu nasz iłum 
uliezny?... 

Nasz tlum uderza przedewszystkiem swoją niesfor- 
nością i gapiostwem... Łażą tędy i owędy, nie trosz- 
cząc się wcale ani o siebie, ani o innych... Przeszka- 
dzają innym, zatrzymują ich, potrąjcają, a mają je- 
dnocześmie pretensję, żeby wszyscy o nich jedynie 
myśleli... Jezdnie pełne są pieszych, dążących sobie 
spokojnie środkiem lub bokiem, wyczekujących na 
tramwaje albo poprostu gawęłlzących ze gpotkanemi 
przyjaciółmi, jak u siebia w domu... Dzieci zostają, 
bez opieki, przywczając się zawczasu dp moralnego 
i fizycznego warcholstiwa, które jest przekleństwem 
naszego! zbiorowego iżycia... A każdy dorosły uważa 
ulicę za swoją wyłączną własność, jak każda poli- 
tyczna partja uważa, że ona jedynie reprezenuje 
„całą Polskę"... Nasze wady odbijają się iw naszym 
ruchu ulicznym równie jaskrawo. jak odbijają się 
w naszym Sejmie, tw naszem życiu gosjpodanczem, 
w naszem myśleniu... i 

Rola wychowaweza rządu nabiera w tych warun- 
kach miezmiernego znaczenia. Materjał narodowy 
mamy dobry, wrażliwy, utalentowany, szlachetny... 
Potrzeba jednak wszędzie szkoły, szkoły i jesycze 
raz szkoly... wszelkiego rodzaju i wszelkiego. zna- 
czemia... 

Szkoly rówuież wymaga ruch uliczny, jeżeli nie 
chcemy doświadczenia opłacić życiem ludzkiem i 
wielkiemi stratami materjamemi, jakie powoduje za- 
bcie zdólnęgo do pracy obywatela, albo wstrzyma- 
niem szybko rosnącej fali wzmożonej energji żyćia, 
wyrażającej się w spotęgowanych ruchu. 

== (0960) 


T 


— 9 a 


Nr. 158. 


_ ZE SPORTU. 


STOSUNKI SPORTOWE MIĘDZY WĘGR AMI 
A POLSKĄ. 


Z okazji mających się. odbyć dłaia 5 bm. piątych 


zawodów międzypaństwowych .Węgry—Pojska, warto 


się mieco zastamowić nad. stosunkami sportowemi mię, 


„dzy temi dwoma narodami. 

Już z końcem ubiegłego stulecia cieszyło się kolar- 
stwo olbrzymiem powodzeniem we Lwowie. Często 
urządzane, na świetnym torze wyścigi, gromadziły na 


starcie najląpszych kolarzy węgiemskich, witamych o- ; 


wacy jnie, przez przychylnie dla nich usposobioną pu- 
bliczność. Również zmakomity gościniec, 
Lwów przez Marmaros Sziget, Stryj i Cis, z Budape- 
sztem sapmzyjał w znacznym stopniu do mtnwalemia 
przyjacielskich stosunków. 

Także i w bardzo popularnej 'we Lwowie lekkiej 
atletyce łączyły nas z Węgrami zażyłe stosunki. W 
roku 1912 goszczą po raz pierwszy masi lekkoatleci 
we Lwowie, uzyskując znakomite wyniki. 

Nie mniejszem ożywieniem cieszyły się stosunki w 
sporcie piłkarskim. Tu już nietylko Lwów, ale b Kra- 
ków poszczycić się może żywym kontaktem z węcier- 
skiemii klubami. 

W roku 1909 gości w Polsce pienwsza drużyna wę- 
gierska Hassi A C z Koszyc, grająca z Pogomią 4:1 
i Cracovią 2:2. 

W roku 1910 gości Cracovia w Budapeszcie, prze- 
grywając z Tórekvesem 2:1. 

W rok później bawi we Lwowie pierwsza drużyna 
ówczesnego mistrza Węgiem, F. T. C., która grając 
z Czamymi demonstruje footbal na boiskach polskich 
dotychczas niewidziany. 

W roku 1914 krótko przed rozpoczęciem wojny od- 
bywają się, na Wielkanoc w Krakowie dwa sensacyj- 
ne mecze między Cracovią a Tórekvesem, zakończo- 
ne zwycięstwem Węgrów 3:0 i 2:1. 

Pierwsze lata wojny uniemożliwiły rozegrywanie 
zawodów z drużynami węgienskiemi. Już w roku 1916 
wzmawiamy przyjazne stosuniki, łączące nas z Buda- 
pesztem. Oracovia gra w tym czasie z Nemezeti 2:2 
10:2. W rok póżniej zaś przegrywa z reprezentacją 
Budapesztu. w honorowym stosunku 0:1. 

Rok 1918 również obfituje w szereg emocjonują- 
cych meczów. : 

Lata 1949 i 1920, w których ua Węgrzech następu- 
je przewrót komunistyczny, a u nas inwazja bolisze- 
wieka, umiemożliwiają doprowadzenie do skutku ja- 
kichkoliwiek zawodów. Dopiero w roku 1921 następu- 
je u nas zupełne uspokojenie i wznawiamy powtórnie 
stosunkii z (Węgrami. Teraz już nietylko we Lwowie 
i Krakowie, ale też i w innych miastach, jak Warsza- 
wa, Łódź i Poznań, goszczą drużymy węgierskie. 

Rok 1921 przymosi nam pierwsze spotkanie repre- 
zentacji kraju z reprezentacją Węgier, odbyte w dniu 
14go grudnia na boisku M. T. K. w Budapeszcie. 
Mecz ten zakończył się nilkłem zwycięstwem g0spo- 
darzy d : 0. 

Węgrzy umożliwili nam pokazanie się na miedzy- 
narodowej arenie eportowej. Wkrótce potem nawią- 
zaliśmy kontakt ze szwedzkim Związkiem Piłkarskim, 
który do dziś dnia podtrzymujemy. rozgrywając regu 
lamie mecze z reprezentacją Szwećh. 

Jak więc widzimy, Węgrzy byli naszymi pierwszy- 
mi nauczycielami, jak rówmież i tymi, którzy nas w 
świat wprowadzili. Dlatego też witamy ich zwykle z 
pełnem zadowoleniem ma naszych boiskach. 

Eljen Magyanoszag! 

ZAWIIESZENIE BARCELONY. 

Barcelona za dopuszczenie do ekscesów przeciw mzą 
dowi ma swem boisku została zawieszona na sześć 
miesięcy. Jest to tem ciekawsze, że Hiszpanie odważy 
li się wygwiizdać swój własny hymm państwowy, któ- 
ry odegrała kapela jednego ze statków wojennych, z 
okazji rozegrania zawodów IBancelona—Team angiel- 
skiej marynarki wojennej, 

AUSTRJA—SZWECJA. 

Dnia 5 lipca gra Austrja przeciw Szwecji w Sztok- 
holmie w następujący składzie: Afignem (Sim.), Reiner 
(Viemna), Tandler (Rapid.), Koch . (Axdm.), „Hoftmam 
(Vienna), Nietsch (Rapid.), Neufeld Hak.), Häusler 
(Hak.), Horwath (Sim.). Swatosch (Kolonja), Wessely 


<Rapid.). 
POGOŃ—WISŁA. 

12 lipca gra Pogoń z Wisłą w Krakowie ostatnie 
swe zawody 0 mistrzostwo Polski. W razie wygranej 
lub nawet nierozstrzygmiętej Pogoń zostaje defimity- 
winie mistrzem Polski. 

Klęska Pogoni mogłaby walkę o mistrzostwo prze- 
dłużyić, 


P. KONOPACKA W BRUKSELI. 

Jak nas informują, we czwartek wieczorem wyje- 
chała na zawody klubu Femina Sports do Brukseli 
p- Konopacka, rekordzistka światowa w rzucie dys- 
kiem. Pamnę Konopacką wysyła A. Z. 5. ma specjaline 
zaproszenie Femina Spontk. Nasza rdkordzistka etar- 
tować będzie w niedzielę, 5 bm. w rzutach dyskiem, 
oszczepem i kułą, przyczem we wszystkich tych kom- 
kurencjach ma wielkie szanse na zdobycie pierwszego 
miejsza. 

SENSACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI W PARYŻU. 

Na dzień święta narodowego (14 lipea) projektowa- 
nym jest wielki tumiej piłki nożnej z udziałem: Na- 
onal (Urugwaj), F. C. Barcelona (Hiszpanja), Sparta 
(Ozechosłowacja) oraz ijednej z czołowych drużyn 
Wiednia, 

JAK SIĘ ROBI REKLAMĘ? 

p Opulama, codzienna gazeta sportowa „Sporttag- 
17 > wychodząca w Wiedniu, przynosi w numerze 
w otatkę. rzucającą niezmiemie ciekawe światło, 

Jaki spósdb niektóre z naszych klubów sportowych 
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SPYTKOWICE 


pragna sobie „wyrobić“ opinję zagranicą. Oto treść 
jej w dosłownem tłómaczeniu: „Krakowska Makkabi 
prosi o sprostowanie, iż zawody, rozegrane przez nią 
z Pogonią (Katowice) skończyły się nie wynikiem 
przegnanym w stosunku 2:0, lecz wynikiem nieroz- 
strzygniętym 0:0“, (Narazie wszystko bez zarzutu, 
ale dalej czytamy) „Drużyna Makkabi osiągnęła ca- 
ły szereg uwagi godnych rezultatów, np. z Unionem 
Żiżkow (Praga) 1:0, (Cracovia zaś przegrała z Pra- 
żanami 2:3), następnie z Czarnymi (lwów) 2:2 i 
2:0, przeciw Pagani 1:0, z Blue Star2:1411:3,x 
Mor. Slavia i :1l im Pdiqnią 1:0“. 

Uderza w notatce powyższej reklamowanie sie ze 
strony Makkabi kosztem przypadkowo osiągniętego 
przez Cracovię słabego wyniku z Umionem Żiżkov, 
powoływanie się tego rodzaju w prasie austrjackiej 
uważać trzeba za rzecz wywoce nielojalną w stosum- 
mienianie wyników, o których nawetżA ihtj-)ushnidl 
ku do tego towarzystwa, nieazleżnie od tego, co na- 
leży napiętnować. razi wymienianie wyników. 0 któ- 
rych nawet młodsza generacja sportowa nie pamięta, 
iż miały one miejsce. 


x 
ANGIACY NABIERAJĄ SZACUNKU DLA 
POLSKIEGO SPORTU. 

W zawodach o puhar kanadyjski, odbywających się 
w Londynie, wzięło udział 70 nejlepszych jeźdźców 

europejskich. 7% 

Zakwalifikowano do finału 8. W liczbie finalistów 
znajduje się 4 Amglików, 2 Polaków, 1 Francuz i 1 
Belg. Jeżźdźcami polskimi są Rómmel i Dziadulsiki. 

Jak doniosły już telegramy drugie miejsce w po- 
wyższych rozgrywkach zdobył pułk. Rómmeł. 

——r0I— 
Z Dębnik. 

Z sieni kamienicy pzy ul. Madalińskiego 3. wyło- 
nił się w późne południe — pan radca. 

Właściwie nasamprzód wylazł z bramy koniec pa- 
rasola; przez chwilę wahał się, kto ukazując się ipod- 
'kasanej po bose kolana publiczności, to chowając się 
w ciemnych y'zeluściach sieni. Wahania te następo- 
waly równocześnie z na'woływaniami ize schodów 
I-go piętra: : 

— Rany Boskie!.. poszedł! Rany Boskie, zatrzy 
majcie mojego męża! Utopi się, utopi! 

Ale, że pami radczymi, z racji jej miezwykłej kor- 
(pułencji, trudno było zbiedz po schodach i osobiście 
męża. wstrzymać, ogramiczyła się do żałośliwych na- 
rzelkań i rolzgłośnego wołania o pomoc, z którą — 
miestety! — nikt nie nadbięgał, jako, że powadze 
pana radcy przeciwstawić się nie chciał. 

Widząc to, pani radezymi dała za wygranę i wy- 
cofała się z głośnym płaczem ma stamowisko przy 
kmażących się rozbratiach, — parasol zaś wylazł nie- 
bawem z bramy w całej swej popielatej okazałości, 
za nim pma wiica pana radcy, żdobha w obfity sygnet 
z kmwawinikiem, wreszcie i sam jego właściciel, oby- 
watel dębnicki, rajca miejski, okrągły, pulchny pam 
Wojciech Pieronkiawiecz. 

— Stało się! — pomyślał. — Coby ludzie powie- 
dzieli! Przecież i sam Ipan wojewoda objeżdźa miej- 
sca powodzi! Ha, tradmo! taki los! Radca. miejski, 
to żołnierz na stanowisku. I tak, już dwa dmi Maryna 
trzymala mnie w domu, aż wstyd było — dopraw- 
dy — przed sąsiadami! 

Mówiąc tak sobie w duchu, marszeząc gmożnie iczo- 
ło i bucząe nosem z nad sumiastych, przysiwionych 
wąsów, otarł się w sobie pan radca kiłkakroć. jak- 
by go plecy iświędziały, i z wyraźnym jpiestem rezy- 
gnacji, postawił prawą mogę na. desce powodziowe- 
go chodnika. 

Na ten widok (pracujący obok robotnicy, zanurzeni 
iw wodzie po kolana, oniemieli. Ten i ów zdjął na- 
bożmie kapelusz. Z okiem poblizkich kamieniczek 
wychyliły się ciekawe głowy. Gdyby tu sam czołg, 
lub (ponton nawet przyjechał, nie byłoby większej 
senzacji! Nawet. dzieci chlapiąc się ma bosaka w wo- 
dzie, z okazji do obmycia raz pagacie nóg, pojważnie 
przyciehły. Tylko brudna, zinada woda szeplemiła. 
cicho i drwiąco jakoś, nie sobie Æ wszystkiego nie 
robiąc! 

...Tu nastąpi? okres cofnięcia się prawej nogi i,wy- 
gunięcia po chwili lewej. Niezdecydowanie się pania 
radcy ktoś zauważył i podbiegając, dopomógł mu 
(„do utrzymania zachwianej równowagi. To (poskkutko- 
iwało; jeden siłanowczy wysiłek i pan Wojciech Pie- 
romikiewicz znalazł się na kładce. Już poprawił się 
w obie i trjumfująco pódniósł w górę parasol, gdy 
"wtem, pomad jego głową roztwarło się z trzaskiem 


okno, z którego pani radczyni rozpaczy pełnym gło- 
sem krzyknęła: 

— Weojtusiu! Wojtusiu! Rany Boskie uważaj, bo 
wipadniesfz! 

- Nie bój się, duszko, nie bój! odchnząknął chra- 
pliwym słosem pan radca; wi tej samej jednak chwili 
coś skrzypmęło, trzasło, bluzgnęło, i w oczach li- 
cznej gawiedzi wytrysł przed dounem pana radcy 
Fieronikiewieza olkirzymi słup wody!... 

.. Co się potem sitało, — nikt nie wie! Robotnicy 
pochylili natychmiast głowy ku robocie, okma ka- 
mieniczedk opustoszały, jak zaklęte, nawet dzieci 
rozbiegly się w mig po dziurach i kątach. 

‘Tylko woda brudma, głiniasta, bełkotała coś nie- 
zrozumiale, jak ktoś, œo nie ważące się śmiać głośno, 
dusi (pustotę swą nagłą w chustce, udając katar i ka- 
szel... Aga yk. 


Nansen w aerodronie. 


em a] ; o "| 
B. Krajowa Szkoła sukiennicza 
w Rakszawie. 


W Rakszawie pow. Łańcut w Małopolsce istnieje 
od lat 34 szkoła zawodowa dla przemysłu 'włókien- 
niczego, bLiOra od Tr. 1420 gwea -hi na vrar paust Wo- 
wy. i 4 
Cian ta w 18 latach nauki kształci teoretylezmie 
i praktycznie młodych swych wychowanków już tu 
na samocziellnych tkaczy i fanbiarzy już to przygo- 
towuje: ich do zajmowania stopniowo! wyższych sta- 
nowisk nadzorczych i kierowniczych w pnzemyśle do- 
mowym i fabrycznym włókienniczych. 

Praktyczne wyszkolenie zawodowe odbierają cz- 
niowie w pierwszym roku nauki w salach 'warstato- 
wych szkolnych na drugim i trzecim roku nauki 
w wielkiej i według najnowszych wymogów 'techni- 
ki unządzonej fabryce dla wyrobów sukienniczyck 
w Rakszawie. 

Wamumki przyjęcia do szkoły są: 

1) ukończony 15-ty rok życia, 

2) ukończenie iz dobrym postępem przynajmniej 
6 klas szkoły powszechhej lub rówmolrzędnych, 

3) mależyty rozwój fizyczny. 

Przy szkole urządzony jest intermat dla uczniów 
zamiejscotwyłch w bieżącym noku rozszerzony do 50 
miejsc, dający uczniom za zwrotem kosztów 'włas- 
nych utrzymamia (około 40 zł. miesięcznie) pomiesz- 
czenie wnaz z całem utrzymanie oraz opieką peda- 
gogiczną i wychowawczą. Uczniowie pragnący wstą- 
pić do zakładu i znaleźć pomieszczemie w intemacie 
winni wnieść bezzwłocznie podanie do Dyrekcji 
szkoły zaopatnzone: 

d) w, metrykę urodzenia, 

2) iw ostatnie świadectwo szkolne, 

8) w ġwiadectwo zdrorwia., 

4) w deklarację rodziców fub opiekunów, stwier- 
dzającą. że ci będą regularnie miesięcznie opłacać 
należytość za utrzymanie w intemacie szkolnym. 

Nauka iw szkole jest zasadmiezo bezpiatną /poza 
dnobnemi opłatami „półrocznemi na zużycie materja- 
łów, maszym i narzędzi, od których to opłat mogą 
być uczniowie wykazujący dobre postępy w maukach 
i zachowamiu w pewnym procencie uwolnieni zæ 
przedłożeniem wiarygodnego Świadectwa bóstwa 
rodziców lub opiekunów. Dzieci fumkejonarjuszów 
państwowych,są automatycznie od opłat tych uwoł- 
niemi. 2 e 
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Redaktor naczelny | wydawca: 


ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
„Naczelny redaktor przyjmuje w dnie powszednie 
od g. 11—12 i od g. 17—18. (3 


Rękopisów uiezamówionych redakcja sie wrze. |. 
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od godziny 9-12 w pou- 
dnie i od godziny 4—7 
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OGŁOSZENIA 


Redakcja: Kopernika 8, 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna lama zł. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna łama zł, 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna kma zł. 0.75. — Dla poszukującysh pracy i zaofiaruwanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu ma ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 
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2 URZĘDNIKÓW buchalterów i stenotypistka, do banku 
w Krakowie poszukiwani. Wiadomość: Urząd! pośredni- 
ctwa pracy, Kraków, Podłzamicze L. 30. 2960. 


l zukujący posad 1 
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HANDLOWIEC, kawaler, lat 38. z wyższem wykształce- 
niem, praktyką, ze znajomością francuskiego, średnio an- 
gielskiego, buchalterją i korespondencją, poszukuje od- 
powiedmiej posady sekretamza, szefa biura, członka dy- 
rekcji lub zarządu. Reflektowałby ma wyjazd. Łaskawe 
zgłoszenia pisemne do. Adm. „Gońca Krak.“ pod. "8 
gia“. A 


Woine posady. l 
boas raat iiaa a "A 


SIEROTA, lat 17, poszukuje posady do dziecka i lek- 
kich prac domowych. najchętniej na wyjazd. Zgłoszenia 
pisemne do Admin. „Gońca Krak.“ pod „Wyjazd“. 2953 


INŻYNIER, dwanaście lat praktyki warsztatowej i biu- 
rowej w zakresie budowy mostów, kotłów i wagonów, 
ze zmajomoświą języków, poszukuje posady. Łaskawe 
ofemty do Adm. „Gońca Krak.“ podi „R. M. Z.*. 2968 


MŁODA nauczycielka z kilkuletnią praktyką poszukuje 
posady na wyjazd, Może udzielać francuskiego i angiel- 
skiego. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ pod. 
„Nauczycielka“. 2969 


KORESPONDENTKA samodzielma, mtynowana sekretar- 
ka, z długoletnią (praktyką, poszukuje posady od. 1 wrze- 
Knia. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ pod 
„Sekretarka“. 2970 
INTELIGENTNA panna przyjmie odpowiednią posadę. 
Porada wykształcenie średnie — zma język niemiecki. 
Oferty przyjmuje Adm. „Gońca Krak.“ pod „Inteli A 
tna“. Z 
ABSOLWENT kursu handlowego. z 8 i pół letnią pmakty- 
ką rolniczo-hamdlową oraz biurową poszukuje posady 
-gklepowej lub biurowej w Krakowie lub na prowincji za- 


raz. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ pod m 
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(w pudełkach z sitkiern) 

- jedyny wypróbowany środek usuwający 
2805 ą bezpowrotnie 
Pot i niemią woń z rąk, nóg i pach 


Laborat. Chem. Farmac. „Ap. Kowalski” Warszawa. 
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BAJECZNIE TANIO! 


MAPELUSZI DAKSKICH 


* olbrzymi wybór 
BE JUŻ NADSZEDŁ 


Fabryczny Skład 2989 


| „APROWIZAGJA MIAST" | 
w Krakowie, Rynek Główny 34, I p. Tel. 1547. Ę 
[PHRAO Abe e BOBODKY KREDYT! i 


z WTZ SEP | - Naj Leja ar A 
amr y, kra: Eu PR KT UoLAKi SIAsŻE YA 


JARANIE 


usuwa radykalnie zatw. przez Władze 
Zakł. Leczn. dla jąkałów. 


S. Żyłkiewicza, Warszawa, Chłodna 22. 


Na sezon letni przyjmuje się pacjentów w Warszawie 
i w Miedzeszynie, w willi własnej. 2937 
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Truskawiec 


Zakład 
Zdrojowo-Kąpielowy 


otwarty od 1 maja do 15 października. 


Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela: 


| 288 ZARZĄD ZDROJOWY. 
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Redaktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. 


skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty. 


URZĘDNIK młody, izredłukowamy, piszący biegle na ma- 
szynie, przyjmie posadę od zaraz. Oferty do Adm. „Goń- 
ca Krak.“ pod „Zaraz“. 2914 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
Unzędników Prywatnych, Kraków, ul. Sławkowska 6, I p. 
poleca: 1) trzech kierowników biur komercjalnych; 2) 
pięciu buckaltenów-bilamsistów, ze zmajomością ikorespon- 
deneji polsiko-miemieckiej; 3) jednego buchaltera-kalku- 
łanta-statystyka; 4) jednego korespondenta (piolsk:o-nie- 
miecko-francusko-rosyjskiego; 5) jednego kierownika biu 
na materjałowego (specjalista w żelazie), z dokładną zna- 
jomiością buchalterji i korespomidencji polsko-niem.; 6) 
pięciu buchalterów-bilamsistów z korespondencją polską; 
1) trzy korespondentki polsko-niemieckie, ze stenografją: 
8) jednego specjalistę weksllowego, ze zmajomością bu- 
chaltenji i korespondencji: 9) dwóch machmistrzów; 10) je- 
dnego sekretanza komencjalnego; 11) (pięciu: fakturzy- 
stów, inkasentów, akwizytorów; 12) drwie siły manipula- 
cyjne; 18) dwie maszymistki polsko-miemieckie, ze steno- 
grafją; 14) trzy, maszymistiki polskie bez stemografji; 15: 
dwóch techników maszynowych; 16) jednego placowego; 
17) trzech magazymierów; 18) pięciu handlowców: (dział 
g iteryjny i wołomjalmy). — Przy polecemiu stosuje się 
kolejność zgłoszeń i próbę kwalifikacyjną. 2946 
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Mieszkania i 
SRIENE Fa TEE OI z a r am 
POSZUKUJĘ od zaraz pokoju kawalerskiego elegancko 
umeblowanego z kutmfortem, tytko zupełnie z oddzielnym 
wejściem. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „Cymisz obojętny”. 2967 


iokale 


Te ape -e TEn 


MŁODE małżeństwo poszukuje mieszkania 2 pokojów lub 
1 pokoju i kuchni z komfortem bez mebli. (Czynsz za- 
płacą z góry. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca. Kra- 
kowsikiego* pod „Z. W“. 2965 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju umeblowanego. z 0S0- 


nem twejéciem. Zapłacę wysoki czymsz. Może być z 
(utrzymaniem, Zgłoszenia pisemne Ido Adm. „Gońca Kra- 


kowskiego* pod „Urzędniezka”. 2971 
ESE) 
l Sprzedaż i kupno i 


fla- 
szkowego. Wiadomość: Feliks Bartosik, Trzebinia. 2945 
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Lyra 2912 [MASZYNY do szycia znane 
nabyć można tylko 4 Kasprzyckiego" Tanio- 
x Hurt- Gotówka-Raty. Hur- 


we firmie towe składy fabryczne „The 


Kasprzycki Company“ War- 
| Z. RABA nast. szawa, Marszałkowska 153 
i Kraków, św. Anny 3,5 | telefon 104-51. Chłodna 28. 
À į Sto Jerska 10. Prowincja za- 

najkorzystnlej i na raty! | mawiać może listownie. 


paz] i 2890 


f MORITZ RICHTER _ | 
Fabryka wyrobów metalowych LOBENDAU C $S. R 


poleca jako specjalne artykuły z'alpaki, nowego 
srebra następujące towary, które nie oksydują inie 
czernieją), jak towary niklowe lecz pozostają stale 
nowe i mimo dobrego gatunku stoją w cenach 
konkurencyjnych. 
Tace w różnych wielkościach, serwisy na herbatę, 
kąwę i czarną kawę, samowary, lichtarze, serwisy 
E naczynia do mrożenia wina i wiele 


LS 


różnych rzeczy. 
ZASTĘPCY POSZUKIWANI. 


A 


Młode małżeństwo 


poszukuje większego mieszkania z kom- 
fortem tylko za wiedzą gospodarza. — 


Dam czynsz z góry. — Zgłoszenia do 
Administr. „Gońca Krak * pod „Młode 
małżeństwo*, 2973 


| 
| 
| 
| 
| 


PTWP TT EEE EE TERTE 
1 Rozmulte | 


SKLEP ze składem, przy głównej ulicy w Krakowie, 
kompiemie urządzony, może być wydzierżawiomy bardzo 
uczciwemu kupcowi, tylko katolikowi. Wymagane po- 
ważme gwarancje i poręczenia, ubiegać się mogą jedynie 
osoby, mające silne podstawy finansowe. Ozynsz dzier- 
żawny conajmniej 8.000 zł rocznie, za pierwsze dwa lata 
z góry. Zgłoszenia listowne do Adm. „Gońca Krakow- 
skiego“ pod „Dziemżamwa. sklepu“. 2940 


UNIEWAŻNIA się książkę wojskową, wydaną w P. K. 
U. Sosnowiec mieszkańcowi wsi Chobendza gm. Rzezu- 
śni Janowi Janus. 29141 


NAUCZYCIELKI „przyjezdne do egzaminu zmajdą zaraz 
umieszczenie przy stanczej osobie, ul. Dwernickiego 5, 
JI p. na prawo. . 2066 
TESTAODOZE "URE 1 Z GRERECOC ZY KOTKĘ | IREZCZZ MA Kok FP 
i Matrymocialne. 

TOW EPT ZBOCZA TREC a ANA ZOTERC PCIE POSZLI 
PANNA, lat 23. blondyna jasna, niebieskooka, mówią. 
że przystojna, ale biedm a, pragnie wyjść zamąż, chętnie 
za wdowca. Zgłoszemia do Adm. „Gońca Krak.“ pod 
„Niebieskooka“. 2975 


INŻYNIER, lat 40, Pomorzanin, bardzo przystojny, 80- 
lidhy charakter, poga dający wszelkie zalety do szczę- 
śliwego współżycia. poszukuje odpowiedniej znajomości: 
w celu matrymomjałnym, Pośrednictwo rodziców: ilub ikre- 
wnych pożądane. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „lużymier*. 

= sacz oo E O EEE ZZ lM 
CUKIERNIK, kawaler, brumet, lat 84, [poszukuje panny 
lub młodej wdowy. możliwie z mieszkaniem w Kmakowia 
w celu matrymonjalnym. Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Kwit inseratowy 2018“. 2978 


OEEGGOEOOEGOGECOFEEJIEI 
Czytajcie i rezpowszechniajcie 


Gońca Krakowskiego 
EEEEEEFEEEEEEEFEEEE|E. 


77 PIERWSZA 

y3 PO PĘD £ KRAJOWA FABRYKA 
Lin konopnych, drucianych, oraz 
wszelkich wyrobów powroźniczych 


Józefa WOŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka Hraków-Dgtmiki Rynek 16. , Sklep: pl. Marjacki 7. 


wyrabia "specjamie: Liny do popędu maszyno- 
wego — Liny budowlane — Lin kopalniane — 
Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe 
Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapi- 
2883 cerskie. 

Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. 


UWAGA: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem 
samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka 


Poszukuje się 


na wysoki procent akwizytorów. Zgłoszenia 
pisemne do Administracji „Gońca Krako- 
wskiegu' pod „Wysoki procent". 


(POLONISTA à 
| | 


(siła pierwszorzędna z praktyką nau- 


czycielską w gimnazjach państwowych) 
przyjmie posadę 
w GIMNAZJUM PRYWATNEM 
(również w zakładzie żeńskim) 
w większem mieście, lub w pobliżu tegoż. 


Zgłoszenia do Administracji „GońcaKrako- 
wskiego* pod „Polonista" 


BANK HANDLOWY W WARSZAWIE == 


ZAŁOŻONY W R. 1870 — ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


ULICA MIKOŁAJSKA L. 6. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, zmienia walutę obcą, wydaje przekazy na zagranicę i załatwia wszel- 
sg) 2930 kie transakcje w zakres bankowości wchodzące na dogodnych warunkach. 
A Telefony: Dyrektor 12-47, Wice-Dyrektor 32-09 (połączenie 1 Wydz. Inkasowym) i ogólny 13-93. — BAMK ZASTĘPCZY: BANK ZIEMI POLSKIEJ W LUBLINIE. 


po | | z R EM mk ih ZZ 2 RZE AC 
Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 
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